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C Z Ę Ś Ć  U R Z Ę D O W A .
C. k. krajowa rada szkolna zamiano­

wała nauczyciela szkoły ludowej w Uszko- 
wicach Franciszka B i t t n e r a ,  rzeczywistym 
nauczycielem szkoły etatowej w Kabarow- 
cach; nauczyciela Stanisława S i e c i ń s k i e -  
go  w Toustoługu, rzeczywistym nauczycie­
lem szkoły etatowej w Toustoługu; nauczy­
ciela Piotra B i l i ń s k i e g o  w Łoszniowie, 
rzeczywistym nauczycielem szkoły etatowej 
w Magdalówce; nauczyciela Piotra N i e d ź ­
w i e d ź  k i e g o  w Rudkach, rzeczywistym nau­
czycielem kierującym szkołą etatową w Rud­
kach ; i nauczycielkę Aleksandrę R e m e- 
r ó w n ę  nauczycielką kierującą przy szkole 
etatowej w Przeworsku.

C Z Ę Ś Ć  N I E U R Z Ę D O W A .
Lwotc, dnia id . kwietnia

Nie wiemy, czy porządek wytknięty w 
tym roku obradom prowincyonalnych i cen­
tralnych ciał ustawodawczych A u s t r y i  
przestrzegany będzie nadal jako stała norma. 
Okazał się on bardzo praktycznym i dogo­
dnym zarówno dla rządu jak  i dla parla­
mentów. Ale pod tym względem odgrywa 
ważną rolę tyle ewentualności nie dających 
się na razie przewidzieć, tyle trudności wy­
wiązujących się nagle z danych stosunków, 
że niepodobna przesądzać już o porządku 
przyszłorocznych sesyi sejmów i Rady pań­
stwa. W każdym razie sesye tegoroczne 
stanowić będą ważny okres w rozwoju par­
lamentaryzmu austryackiego. Rada państwa 
dopięła od dawna pożądanego celu uchwa­
lając budżet przed końcem roku, a tern 
samem umożliwiła sejmom krajowym rozpo­
częcie sesyi w takiej porze, że nie zawa­
dzają wcale centralnemu parlamentowi.

, Skomplikowana maszyna parlamentarna Au­
stryi uporządkowała widocznie swoje ruchy 
obrotowe i życzyć sobie tylko można, ażeby 
tegoroczny rozkład czynności był wzorem 
dla lat następnych- Jestto fakt na pozór 
drobnostkowy, posiadający tylko formalne 

. znaczenie. Przyzwyczailiśmy się oceniać 
wszystko według rezultatów, jakie wynikają 
z porównania Aomowycli stosunków z zagra- 
nicznem i, a ponieważ konstrukeya parla- 

' mentaryzmu austryackiego jest całkiem od­
rębną i jedyną w swoim rodzaju, więc nie- 

i ma podstawy do słusznego ocenienia. Jeżeli 
jednakże zważymy, z jakiemi trudnościami 
walczyć musi rząd berliński, ażeby sesye 
parlamentu niemieckiego i pruskiego nie 
zawadzały sobie nawzajam i nie utrudniały 
prasy ustawodawczej, jeżeli zważymy, że 
mimo wszelkich zabiegów rządu dotąd po­
rządek upragniony nie został tam ustalony, 
to musimy przyjść do przekonania, że w te­
gorocznym rozkładzie sesyi sejmów, Rady 
państwa i wspólnych delegacyi, rząd przod- 
litawski dokonał dzieła pożytecznego i bar­
dzo trudnego. Jeżeli W ęgrzy w ten sam spo­
sób uregulują własną maszynę parlamen­
tarną, to ucichną dotychczasowe utyskiwa­
nia na skomplikowane stosunki konstytu­
cyjne.

W odpowiedzi na p e t y c y ę  b i s k u ­
p ó w  wniesioną wprost do króla, przedłożył 
rząd pruski sejmowi nowy projekt, wymie­
rzony przeciw duchowieństwu katolickiemu. 
Projekt ten uchyla trzy artykuły konstytu- 
cyi pruskiej, w której zastrzeżoną jest k o ­
ściołowi pewna samodzielność i niezawisłość 
w stosunkach z państwem. Podajemy te ar­
tykuły na właściwem miejscu, tu tylko nad­
mieniamy, że były one de facto od dawna 
już uchylone, mianowicie od chwili, gdy 
rząd rozpoczął energicznie prowadzić walkę 
kościelną. Lecz że istniały de juro, przeto 
członkowie centrum tak w parlamencie nie­
mieckim jak i w sejmie pruskim nieustan­
nie się na nie powoływali zarzucając rzą­

dowi naruszenie ustaw zasadniczych. Broń 
tę odbiera teraz rząd swoim przeciwnikom,

Nowa wersya pojawiła się w dzienni­
kach niemieckich o powodach z a n i e c h a ­
n i a  w y c i e c z k i  cesarza Wilhelma do  
W ł o c h .  Cesarz, piszą te dzienniki, dlatego 
nie jedzie do Włoch, aby uniknąć nawet 
pozoru, że z umysłu omija Rzym. Wersya 
ta wydaje się nam nieprawdopodobną już z 
tego powodu, że odkąd Rzym jest siolicą 
królestwa włoskiego, żaden obcy monarcha 
nie był w nim ofioyalnie przyjmowany, więc 
pominięcie Rzymu i w tym wypadku nie 
byłoby się wydało ezemś nadzwyczajnem.

Agitacya przeciw u s t a w o m  s z w a j ­
c a r s k i m  o prawie głosowania i ślubach cy ­
wilnych przyniosła świetne dla opozycyi re­
zultaty. Około 100.000 podpisów zebrano do­
tychczas na petycyi domagającej się głoso­
wania powszechnego nad temi reformami, 
a jakikolwiek będzie wynik tego głosowa­
nia, zawsze wywołano potężną demonstra- 
cyę, która z pewnością zostawi ślad w ży­
ciu państwowem Szwajcaryi. W ypadałoby 
ztąd, że encyklika papiezka skutkowała.

Jeden z f i n a n s o w y c h  o r g a n ó w  
p a r y s k i c h  tłumaczy wojowniczy artykuł 
Post berlińskiej interesami spekulacyjnemu. 
Ostatnia hausse paryska, mówi, zaszkodziła 
wiele berlińskiemu targowi pieniężnemu. 
Więc aby wywołać jaką katastrofę, stara się 
prasa pruska przestraszyć targ paryski. Na 
domysł ten wpadła także wiedeńska Mon- 
tags-Rcvuc, która powiada, że pewna część 
prasy berlińskiej stała się narzędziem ma­
newru giełdowego ę  la baisse. Jeżeli tak jest 
istotnie, to sztuczka się nie udała, dotąd 
bowiem nie słychać nie jeszcze o jakiemś 
przesileniu na giełdzie paryskiej a wiado­
mo, że manewr taki zwykł skutkować tylko 
w pierwszej chwili. (Obacz dzisiejszy nasz 
list z Wiednia.)

Z różnych stron zastanawiano się nad 
pytaniem, czy zatarg n i e m i e c k o - b e l -  
g i j s k i  można uważać za ukończony, i prze­

ważało zdanie, że rząd niemiecki nie po­
przestanie na prostem przyjęciu do wiado­
mości odpowiedzi hr. d ’ Aspremont-Lynden. 
Sam fakt ogłoszenia tej odpowiedzi ze stro­
ny niemieckiej popierał to przypuszczenie. 
I rzeczywiście donoszą z Berlina, że do 
Belgii wysłano nową notę, w której pierwo­
tne żądania zostały znacznie zmodyfikowa­
ne. Rząd niemiecki odstąpił zupełnie od za­
żaleń swych w przedmiocie listów paster­
skich i adresu do biskupa padernborskiego, 
a ogranicza się jedynie na sprawę zamachu 
Duchesna. Oświadcza on, że czekać będzie 
na rezultat śledztwa podjętego na nowo 
przeciw sprawcy mniemanego zamachu, a 
następnie wystosuje zbiorową notę do mo­
carstw gwarancyjnych, w której dokładnie 
określi stanowisko swoje wio hec tej sprawy. 
Rzecz cała pozostanie przeto w zawieszeniu 
przez czas nieoznaczony, i będzie mogła 
być podjętą napowrót w chwili, którą w 
Berlinie uznają za dogodną.

K O R ES P O IS ID EN C Y E.
W ie d e ń , dnia 14. kwietnia.

Z  Miałażby giełda berlińska, pobita 
niedawno na głowę przez giełdę paryzką, 

j istotnie dopiąć zamiaru swego? Od dwóch 
; lub trzech dni dawni spekulanci i niespe- 

kulauci spotykają się z miną złowrogą, jak 
1 by zanosiło się na jakieś zatargi dyploma- 
| tyczne, a może na krwawe zapasy. Giełda 
i berlińska potrzebuje spadku papierów, bo 
; od dłuższego czasu próbuje szczęścia swego 
w contreminie, a poniósłszy na tern polu 
klęskę, zadaną sobie przez jednego z naj­
większych graczy w Paryżu p. Philipparta, 
szuka teraz odwetu. Czy jej się to uda? 
Być może, jeśli wolno wnosić z wrażenia, 
jakie chwilowo sprawiły w kołach finanso­
wych ostatnie z Berlina w iadom ości, na­
turalnie chwilowo ty lk o , ale chwilowy

M IS T Y K  P O L S K I.

VII.

Grabianka nie mógł tego nie wiedzieć, że 
zmiany polityczne we F ran cyi, same przez 
się , stawić będą tamę rozrostowi i pomyśl­
ności zasad przez niego propagowanych. 
Wprawdzie do r. 1799 było inaczej. W okre­
sie burzliwego konwentu, pośród społecznej 
i religijnej anarchii , wykwitały z ciemności 
rozmaite sekty, a jakiekolwiek były powo­
dy ich powstania, zawsze były one świade­
ctwem potrzeby stworzenia systematu wy­
znaniowego w k ra ju , który się publicznie 
za ateizmem oświadczył.

Wiadomo, że bohater tej krwawej epo­
k i, Robespierre, walczył przeciw ateizmowi, 
że zgniótł stronnictwo Dantona i Hebera 
jako „bezbożnych i niemoralnych", że „b o ­
ginię rozumu" zepchnął z ołtarzów, a na 
jej miejsce postawił „wyższą istotę", mu 
której cześć nakazał pewne uroczystości. 
Przekonano się niebawem o stosunkach gro­
źnego trybuna z sektą Katarzyny Tbeos, u- 
ważającej siebie za Bogarodzicę. Stary bez­
bożnik Vadi skorzystał z tej słabości, al­
bowiem kiedy w zgromadzeniu narodowem 
rozpoczęto rozprawy o tej sekcie, okrył 
śmiesznością Robespierra.

Była to pierwsza próba targnięcia się 
na niezwyciężonego, a że się powiodła —  
spowodowała więc rychły jego upadek. Za 
dyrektoryatu, kiedy ludzie, którzy zerwali ze 
wszelkiemi tradycyami wyniesionemi z prze­
szłości, starali się znowu skojarzyć i wiarę, 

k i własne przekonania z zapomnianemi i zde- 
ptanemi zasadami społecznego porządku, 

<4 Francya obok potwornego zepsucia, widzia- 
—  la bezowocne usiłowania swoich synów, dą­

żące do utworzenia nowych religii. Jeden 
z członków dyrektoryatu Lareveliere-Lepeaux 
stał się gorliwym stronnikiem a w końcu 
przywódcą teofilantropów. Aczkolwiek wy­
śmiewano ich publicznie, jednakże dzięki 
obojętności , jakiej uległa większość narodu 
i brakowi stałych przekonań religijnych w 
społeczeństwie, stowarzyszenie to istniało 
bezkarnie.

Oczywiście, że przy takich warunkach 
sekta Awiniońska niepotrzebowała się bać 
prześladowań i mogła spokojnie słuchać swo­
ich wyroczni.

Ale już w 1799 r. nieład wewnętrzny 
i niedołęztwo rządu francuskiego doszły do 
ostateczności. Niepodobna było wierzyć w 
trwałość tak rozprężonego politycznego cia­
ła. Bonaparte pilnie śledził wszystko, co się 
działo av Rzeczypospolitej, a przekonawszy 
s ię , że chwila stanowczego wystąpienia na­
deszła, , przekazał dowództwo nad armią w 
Egipcie komu iunemu i zjawił się niespo­
dzianie we Francyi. Wiadomo, że samowol­
nie ujął w żelazne ręce ster rządu , a lu­
dność zniechęcona przewrotami, poddała się 
geniuszowi, widząc w nim jedynym uoso­
bienie porządku, wierząc że on jeden tylko 
potrafi uspokoić burzące się pierwiastki spo­
łeczne, potrafi rozjaśnić ciemne strony bytu, 
w którym zaległy się i rozrosły najdziwa­
czniejsze anti-socyalne dążności.

Powrót Napoleona z Egiptu i rola, ja ­
ką odegra ł, odbiła się i ua Awiniońskiej 
sekcie. Grabianka był nadto przenikliwym; 
widział o n , że Bonaparte wkrótce będzie 
samowładnym^ gospodarzem w kra ju , i że 
łatwo spotkać mogą naczelnika mistyków 
wielkie nieprzyjemności, a nawet niebezpie­
czeństwa. Dla tego też uznał za stosowne 
zniweczyć wszystko, co go tylko jako króla 
Nowego Izraela kompromitować mogło. Na­
wet tak niewinna królewskość pociągnąć mo­
gła nieobliczone następstwa. W ydał z kolei 
rozkaz zamknięcia świątyni. Wielu człon­

ków skorzystało z tego, aby pod godziwe- j 
mi pozorami opuścić stowarzyszenie...

C i , którzy pozostali wiernym i, otrzy­
mali rozkaz stawienia się w świątyni 28go 
października 1799. Wówczas Grabianka ob­
wieścił przez arcykapłana Narodowi swoje­
mu , że wszyscy członkowie stowarzyszenia 
odłączeni są od kościoła za grzechy na cały 
rok następny, że niezwłocznie opuścić winni 
świątynię, gdyż w niej objawi się natych­
miast Pan w całej swojej grozie i majesta­
cie i ukarze nieposłusznych. Wówczas obe­
cni złożyli u nóg królewskich znaki swojego 
dostojeństwa i pobłogosławieni wyszli z ko­
ścioła. Mistrz pozostał w nim na czas kró­
tki... Modlił się gorąco i płakał...

W e dwanaście dni potem , mianowicie 
9go listopada (18. bmmaire), Bonaparte sta­
nął na czele władzy. Świątynia Awiniońska 
nigdy już potem otwartą nie była.

Tu znowu usuwamy opowieść p. Lon- 
ginowa, aby korzystać z innych pewniejszych 
źródeł.

Grabianka , po rozprószeniu członków 
stowarzyszenia, udał się natychmiast do 
Lwowa. W  połowie listopada już się tam 
spotkał z żoną i s iostrą ; pierwsza mu nio­
sła słowo przebaczenia i ofiarowała gościn­
nie strzechę własną z warunkiem , by się 
wyrzekł propagandy mistycyzmu na zawsze .. 
Łatwo się domyśleć, że starosta nie przy­
stał na to. Tak mocno wierzył w świętość 
i tryumf poślubionej doktryny, takiej uży­
wał sławy pośród wyznawców, takim sza­
cunkiem okalali go Awiniończycy... miałże 
zakopać się na wsi, zadać kłam przeszłości?... 
Wreszcie zostawił we Francyi pewne zobo­
wiązania , wypadało więc wracać koniecznie 
i dalej prowadzić sprawę odrodzenia ludzko­
ści. Funduszu potrzebnego na dźwignienie 

| stowarzyszenia z upadku, nie mogła dać ani 
| żona ani siostra , majątek rodowy starosty, 

przeszedł cały w ręce w ierzycieli, hr. Tar- 
j nowska straciła także nie mało w skutek

zmian krajowych. Wówczas to dopiero na­
stąpiło zerwanie między małżonkami, rodzaj 
dobrowolnej separacyi. Starościna przyzwy­
czaiła się do nieobecności m ęża, dwa albo 
najwięcej trzy razy zaglądał on do Ostap- 
kowieo w ciągu ostatnich lat dwudziestu.

Grabianka powracał do Francyi bez 
żadnych zapasów materyalnych; czekało go 
tam upokorzenie, prześladowanie , wyrzuty, 
może nawet więzienie —  szedł jednak śmia­
ło na spotkanie tych zawodów; umiał, go­
dnie dźwigać na własnych barkach cały cię ­
żar popularności, teraz więc gotował się 
z troską i nędzą stanąć do walki... Wytrwa­
łość godna iepszej sprawy, poświęcenie nie­
zrozumiałe dla idei nie mającej racyi bytu, 
ale piękne i wzniosie jak każdo poświęcenie, 
śmiać się można z mrzonek ideologa, m i­
styka, czy iliuuiimtta, ale należy podziwiać 
ten fanatyzm zaparcia się wszystkiego, dla 
jednej wyłącznie doktryny!

W 180U i’. Grabianka był już z po­
wrotem pośród nielicznej gromadki swoich 
zwolenników. Wówczas to zbliżył się i za­
przyjaźnił z St. Martinem, i pod jego wpły­
wem zostając, oddał się wyiącznie theurgii. 
Adepci Grabianki byli w ostatniej nędzy. 
Zgon Capellego, ściętego w Rzymie, a zua- 
uego przeciwnika sekty, wcale nie wpłynął 
na podniesienie jej dobrobytu. Wypadło 
przystąpić do likwidacyi, wierzyciele doku­
czali; arcykapłan Allier i kamerdyner hra­
biego Leraan, wysiani do Polski z prośbami 
do krewnych o kredyt, wrócili z niczem.

Rząd francuski robił poszukiwania w 
Prusiecb, użali tam Grabianka nie posiada 
m ajątku, ale wkrótce przyszła wiadomość 
niepomyślna z dodatkiem, że należy mieć 
się z nim na ostrożności. Następne więc la­
ta przepędził mistyk podolski w ostatniej 
nędzy, bez dachu, bez przytułku, często o 
głodzie i chłodzie... Duchowni, których nie­
gdyś ratował od śm ierci, powstawali prze­
ciwko niemu, jako propagującemu odszcze-
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efiekt wystarcza dla operacyi giełdowych. 
Belgijsko-niemiecki spór dyplomatyczny o 
prasę katolicką w Belgii i sprawy ręko­
dzielnika Duchesu’a, a właściwie ogłoszenie 
depesz w tej sprawie bardzo były na rękę 
giełdzie berlińskiej. W chwili ogłoszenia 
tych depesz, w chwili rozbujałej najprze- 
sadniejszami kombinacyami z powodu zjazdu 
weneckiego wyobraźni publicznej , pojawił 
się tajemniczy artykuł w jednym z zbliżo­
nych do rządu dzienników berlińskich, artykuł 
rozbierający ni mniej ni więcej, tylko kwestyę 
wojny czy pokoju, tak, iż dziwić się niemo­
żna zatrwożeniu zwykłych umysłów śmier 
telnyc.h. Świat polityczny bynajmniej atoli 
nie trwoży się, w iedząc, że takich chwilo­
wych silniejszych lub słabszych podrygów 
będzie jeszcze dosyć, zanim rozstrzygnie się 
na iimem polu kwestya religijno-polityczna, 
zajmująca teraz Europę w tak wysokim 
stopniu.

Węgry w ostatnim tygodniu niemogly 
użalać się na zbyteczne sympatye ze strony 
prasy wiedeńskiej. Sprawa wywołana przez 
ministra komunikacyi co do używania ję ­
zyka niemieckiego przy kolejach żelaznych, 
tudzież poruszona w sejmie węgierskim kwe­
stya „zżydowszczenia“ Węgier i Europy, 
więcej zaszkodziły Madiarom wT oczach 
prasy wiedeńskiej, aniżeli gdyby byli ob ja­
wili najdalej sięgające roszczenia prawno­
polityczne. Są to bowiem dwie sprawy, co 
do których prasa tutejsza jest nader dra- 
ż l;wą. Prasa z tego powodu przypuściła 
szturm przeciw Węgrom i przeciw tam tej­
szym „azyatyckim stosunkom11, była to je ­
dna -z tych chwil, w której trudno było 
rozstrzygnąć, kogo prasa tutejsza mniej lu­
bi, czy W ęgrów, czy Galicyę, czy Czechów. 
Jeżeli Węgry dbają o przyjaźń prasy tutej­
szej , to musiałyby bardzo ubolewać nad 
burzą, jaką przeciw sobie wznieciły.

Arcybiskup wiedeński kardynał Rau- 
soher jest nieustannie przedmiotem starć 
dziennikarskich. Obecnie wziętym jest mię­
dzy dwa ognie. Vuierlund, lubo wypiera się 
napaści na osobę arcybiskupa, ciągle wal­
czy przeciw jego polityce kościelnej, o ile 
ona objawia się w Volksftemidzie, uważa ją 
zatem za mało kościelną. Zaś Nowa Presse, 
której sympatyami nie szczyci się obecny 
minister wyznań i oświaty dr. Stremayer, 
ogromnie narzeka na wpływ „wszechmocny11 
kardynała Rauschera w Austryi. Ani Vat<r 
land nie da się odstraszyć twierdzeniami 
Nowej Pressy, ani ostitnia uwagami pierw-

pieństwo; lud obsypywany jałmużną, rato­
wany od głodowej śmierci, lud ten, którego 
wyżywienie pochłonęło miliony należące do 
samego Grabianki, a w końcu wyczerpało 
zasoby stowarzyszenia, ów lud obwołujący 
go przed kilką laty władcą Awiuionu, teraz 
obojętnie patrzył na swojego dobroczyńcę. 
To szczęście, że go przynajmniej nie obrzu 
eił błotem, że nań nie c skał kamieniem...

Hrabia z pogodą niezwykłą znosił te 
wszystkie upokorzenia... Jak wr chwilach naj­
większej wziętości przystępny, łagodny, do 
apostolstwa gotowy, podtrzymywał upadają­
cych na duchu wyznawców. Pani Dottim i 
Le Fort nie odstąpili go ani na chwilę wr 
tej tułaczce, w tej walce z głodem i niedo­
statkiem. Kamerdyner Franciszek Leninu 
także złożył dowody wielkiego przywiązania, 
sam hrabia pisał o nim w ten sposób: „W e 
wszystkich okolicznościach, nawet u aj kry ty- 
czmejszych, nigdy mnie nie odstąpił i zawsze 
najwierniejszym i uajprzywiązańszym ku 
mnie się okazał.11 Inni zachowali się biernie.

Tak minęło lat kilka.
Nareszcie w końcu 1803 r. w grudniu, 

udało się Grabianee wyjednać u wierzycieli 
pozwolenie wyjechania do Polski. Partnen- 
tier, słynny z tego, że rozpowszechnił w' Eu­
ropie kulturę ziermaków, wierny także do 
końca swojemu m istrzowi, zaopatrzył go w 
fundusz dla odbycia podróży7 potrzebny. Po 
drodze odwiedzi! hrabia księcia Wirtember- 
skiego, niegdyś członka sekty Awiniońskiej, 
otrzymał od niego listy7 rekomendacyjne, u- 
dał się do Lwowa, a ztamtąd na Podole po­
spieszył... zawsze pewny tryumfu, zawsze 
wierzący, niepożyty przebyłemi troskami i 
zawodami, niezwyciężony starością, bo już 
podówczas liczył (14 lat, a miał po za sobą lat 
przeszło 30, spędzonych wśród burz, przy­
gód i bolesnych zawodów...

Spotkamy go wkrótce na czele propa­
gandy mistycznej w Petersbui gn, pośród ary - 
stokracyi rossyjskiej.

szego. Wszystko to dowodzi, że kardynał 
Rauscher musi być niepospolitą osobistością, 
skoro obozy przeciwne ścierają się tak za­
wzięcie o jego politykę.

Sensacyjne w7iadomości o zmiauach w 
najwyższych kolach rządowych ustały, gdyż 
nigdzie nie znajdowały wiary. Oela ne vauł 
plus la peine —  powiedziały sobie dzienniki 
i przestały pisać. Jeden z dzienników w 
sposób ironiczny opisał troski pewnych re- 
dakeyj, obradujących codziennie, kogo mają 
„obalić11 tego lub owego dnia, aby bawić 
publiczność, przywykłą do czytania takich 
Haubergeschichten. Czytaliście zapewne, że 
ExtiaUalt, dziennik poświęcony uprawie 
skandalików —  uległ konfiskacie, ale nie- 
wiecie dlaczego. Usprawiedliwił on -— jak 
mówią — morderstwo popełnione przez o j­
ca na czworgu dzieci przed tygoduiem na 
przedmieściu Wieclen. Nędze i rozpacz uwa­
żał za dostateczny pobudki ku temu! Po­
dobne glosy smutnym są objawem... Naza­
jutrz zamieścił Extrablatt rycinę i fotografię 
młodego Henryka Pokornego, owego ośmio­
letniego chłopca, który ocalał jeden z pię­
ciorga dzieci przez ojca samobójcę powie­
szonych. W związku z temi objawami zosta­
je inna kwestya poruszona przez Vatedand, 
t. j. iż niezawisłość sądów zagrożoną jest 
przez ową prasę, która w ciągu procesu ar­
tykułami wstępnemi, krytyką zeznań świad­
ków i obwinionego, wpływa w tym lub 
owym kierunku na wydanie wyroku.

Biskup wrocławski dr. Forster jeszcze 
nie zajął swej siedziby letniej w Johannis- 
berg w Szlązku austryackim, a zatem py­
tania, co się stanie, jeśli na terytoryum 
austryackiem naruszy ustawy pruskie, są 
przedwczesne. Uporządkowaniu zaś stosunku 
dyecezalnego między Austryą a Niemcami 
stoją głównie na przeszkodzie względy ma­
jątkowe i dotacyjne. Główne dochody biskup 
wrocławski pobiera z dóbr austryackich, po­
dział dyecezyi nie byłby zatem w Berlinie 
popularnym.

Podróż Najjaśniejszego Pana.

Było to w r. 181 o — pisze korespon­
dent Wiener Abendpust w swych listach z 
Dalmacyi — gdy po raz ostatni zwiedził 
Dalmacyę monarcha austryacki -  Cesarz 
Franciszek. Ale jakżeż jest żywem przywią­
zanie Dalmatyńczyków do Dynasty i panują­
cej i do osoby samego M onarchy! Kto miał 
sposobność zwiedzić ten kraj i zetknąć się 
bezpośrednio z ludem wiejskim, ten usły­
szał niejednokrotnie: „Do Cesarza należę 
ja, mój dom, moje pole i moje dziecię, je ­
żeli zaś kto inny dotknie się tego, co do 
mnie należy, ten...11 1 to samo stale, wierne, 
z naiwną niemal serdecznością objawiające 
się przywiązanie do osuby monarchy obja­
wia się we wszystkich warstwach ludności, 
w każdym zakątku kraju, tak u zamożnego 
mieszczanina, jak u ubogiego chałupnika 
w wiosce rzuconej na nieurodzajną skalę, 
nareszcie w głównem tętnie tej prowinc.yi, 
w prastarym Zadarzo.

Zadar na przyjęcie Nąjj. Pana ubielił 
się należycie i umalował ; było może nawet 
za wiele tego dobrego, bo odwieczne bu­
dynki, z których przeważnie składa się to 
miasto, wyglądały jakoś lepiej i poważniej, 
gdy pokryte były pleśnią odwieczną, mż o- 
bec.nie, gdy posmarowano takowe niemiło­
siernie biaiem wapnem. Ciasne ulice a sto­
sunkowo za wysokie domy me dozwalały 
wprawdzie rozwinąć nadzwyczajnego prze­
pychu ; każdy jednakowoż uczynił co tylko 
było w jego mocy, a gdy podczas wjazdu 
Najdostojniejszego Gościa, według starego, 
południowego obyczaju, pstre kobierce o ja ­
skrawych barwach stroiły każde okno. spra­
wiało to bardzo miłe wrażenie...

Nie chodzi tu jednak o blask zewnę­
trzny... Gdy stopa wędrowca dotknie tej 
ziemi, na której spoczywa ów gród stary, 
opanuje go zupełnie inne uezueie i dozna 
on innych wrażeń... Oto w tej chwili przy 
woła sobie na pamięć fakt, iż wstąpił do 
miasta, które wykazać się może szczytem 
kultury w owych czasach, gdy reszta Euro­
py spoczywała w kajdanach grubej ciemnoty...

Najdawniejszym pisarzem, opisującym 
dzieje Jadery (dawna nazwa Zadaru) i Ja- 
deryuów jest Hirtius Pansa, dziejopisarz woj­
ny aleksandryjskiej. Opowiada on, co nastę­
p u je : „Gdy M. Oktawiusz w ucieczce po 
bitwie pod Pharsalus schronił się z olbrzy­
mią flotą wojenną do illiryjskiej zatoki mor­
skiej, powiodło się Quintusowi Cornificiu- 

,sowi, posłowi i wieępretorowi cesarza w li-

liricum, schwytać pewną część rozpuszczo­
nych okrętów oktawiańskiej floty wojennej 
a to zapomoeą okrętów Z ar a t y ń c z y  kó  w, 
którzy od dawna okazywali sympatyę dla 
rzeczypospolitej, tak, że ostatecznie rozpo­
rządzał on (Qu. Cornificius) znaczną flotą.11 
Jeżeli tedy Zadar za czasów bitwy pod Phar- 
salus, t. j. w roku 4-8 przed n. Chryst. 
mógł okrętami wojennenii wspierać Rzymian, 
to łatwy ztąd wniosek, że w owym czasie 
kwitły "już w Zadarze sztuki i przemysł i 
że miasto to wysoko stało już dawno przed 
erą chrześciańską.11

Narody i miasta, które nie kroczą 
z postępem nowszych czasów, mają skłon­
ność do wyprowadzania swej genealogii lub 
swego założenia od czasów przedpotopowych. 
Wygląda to tak, jak gdyby przez rozszerze­
nie swych własnych dziejów7, chciały odzy­
skać to, co brakuje- im do rozwoju. Zupeł­
nie tę samą skłonność zdradzają wszyscy 
dalmatyńscy dziejopisarze, nowsi w nieró­
wnie większym stopniu, niż starzy --  i ztąd 
to pochodzi, że spotykamy się z twierdze­
niem, iż Zadar zbudowano jeszcze przed za­
łożeniem Rzymu, ba, nawet przed zburze­
niem Troji. Bądź co bądź, nie brak zaiste 
temu miastu pomników starochrześciańskiej 
i starorzymskiej architektury, a są nawet 
budowle, których założenia nie można wpraw­
dzie odnieść do pewnego stulecia, to jednak 
jest pewnem, że powstały jeszcze przed na­
szą erą.

Dziwną zaiste jest rzeczą, jak w7 Za­
darze, a prawdopodobnie i w innych mia­
stach dalmatyńskich, zmięszane są urządze­
nia nowoczesne z pozostałościami staroży­
tności. Tak n. p. istnieje w Zadarze „towa­
rzystwo dla wyrobu wina11 (Societa Enologicu); 
powstało ono niedawno za inicjatywą pier­
wszorzędnych kupców wiedeńskich handlu­
jących winem, a obecnie rozwinęło się bar­
dzo pomyślnie. Szlachetny sok grona win­
nego był na miejscu, praktycznych, najnow­
szej konstrukcji pras do wyciskania soku 
z gron, i innych potrzebnych narzędzi do­
starczył rząd; towarzystwo rozporządzało 
znacznemi "kwotami — cóż, kiedy piwnica 
należy w7 Dalmacyi w ogóle a w Zadarze 
w szczególności do rzeczy znanych zaledwie 
z nazwiska Towarzystwo poradziło sobie. 
Istnieje tu kościół, S. Donato, który według 
tutejszej opinii stoi od niedawna, bo został 
zbudowany dopiero... w dziewiątem stuleciu. 
Obok tego kościoła stoi jakiś budynek z po­
tężnych kamieni kwadratowych i z kolum­
nadą marmurową, który przez długie wieki 
służył jako magazyn i skład rozmaitego ru­
piecia. Otóż teu budynek mieści w sobie 
laboratoryum i piwnicę Societa Enologica — 
pierwotnie zaś był świątynią, w której kró­
lowała Jttno Augusta, jak to przekonać się 
można z napisu. Jttno Augusta oznacza to 
sam o, co Liria Augusta, małżonka cesarza 
Augusta, którą czczono pod pierwszym na­
zwiskiem. Ze świątynia na jej cześć wysta­
wiona, rozpadnie się z czasem; że może 
służyć będzie kiedyś na rozmaite światowe 
cele —  wszystko to mogła przypuszczać mai 
żonka Augusta, ale że kiedyś świątynia jej 
będzie laboratoryum i składem wina, tego 
zaiste nie spodziewała się dumna lłzymianka

Przegląd polityczny.

M ie r n e j7 Artykuły konstytueyi pru­
skiej , które wedle projektu wrześniowego 
temi dniami w sejm e pruskim mają być 
uchylone, brzmią :

Art. 15. Kościoły ewangielićki i rzym­
sko-katolicki, jakoteż wszystkie inne stowa­
rzyszenia religijne zarządzają i administru­
ją swemi sprawami samodzielnie, podlegają 
jednak ustawom państwowym i legalnemu 
nadzorowi państwa. Z temi samemi zastrze­
żeniami zostaje każde, stowarzyszenie reli­
gijne w posiadaniu i używaniu przeznaczo­
nych na celo wyznaniowe, naukowe i do­
broczynne iustytucyj, tundaoyj i funduszów.

Art. IG. Komunikacja stowarzyszeń 
religijuycli z ich przełożonymi odbywa się 
bez przeszkody. Ogłaszanie rozporządzeń 
kościelnych podlega takim tylko ogranicze­
niom, którym podlegają inne ogłoszenia.

Art. 1S. 1’rawo mianowania, propono­
wania , wyboru i zatwierdzania przy obsa­
dzaniu posad kościelnych o ile przysłużą 
państwu i nie polega na patronacie i szcze­
gólnych tytułach prawnych, zostaje zniesio­
ne. Postanowienie to nie ma zastosowania 
przy obsadzaniu posad kapelanów wojsko­
wych i duchownych instytutowych. Zresztą 
ustawa normuje uprawnienie państwa co do 
kształcenia, installacyi i usuwania ducho­
wnych i sług kościelny< h, i ustanawia gra­
nice kościelnej władzy dyscyplinarnej.11

—  Nordd. A lg . 7.1'. w artykule o bel- 
gijsko-niemieckiej wymianie not powiada, 
że nie chodziło wcale o prasę belgijską lecz 
o sposób, w jaki osoby mające urzędo­
we stanowisko w B e lg ii, _ mięszają się 
w sprawy niomięckio Okoliczność tę pod­

niesiono w nocie niemieckiej i zwrócono 
przytem uwagę, że ustawodawstwo belgij­
skie nie karze zamachów obywateli belgij­
skich na bezpieczeństwo osób i spokój we­
wnętrzny innych państw. Ustawodawstwo to 
jest niedostateczne, ponieważ niewystarcza 
do spełnienia obowiązków międzynarodo­
wych'.

—  Tmi s dowiaduje się, że w Sandown 
na wyspie W ight, szukają mieszkania dla 
ks. B ism arcka, który za radą królewicza 
brać tam będzie kąpiele morskie. Dzienniki 
angielskie rozbierają w ogóle przychylnie 
odpowiedź rządu pruskiego na protestacyę 
biskupów. Times podnosi, że biskupi dążą 
do zupełnej niezawisłości, a mimo tego żą­
dają wsparcia ze strony państwa. Sekulary­
zacja  dóbr kościelnych wcale nie nakłada 
obowiązku uposażenia kościoła katolickiego. 
Uposażenie było aktem dobrowolnym, przy­
chylnym Prus. Honor Prus jest w obee 
lojalnego tylko kościo ła , ale nie w obec 
nielojalnego angażowany. Ustawa odbiera­
jąca uposażenie, jest prostym krokiem o- 
brony.

F r a n c j a .  (O stosunkach zaludnienia 
we Francy i) podaje ConsiitutioĄt l następujący7 
ciekawy artykuł: „Pisarz, który był i pozo- i 
stanie jedną ze znakomitości naszej polity­
cznej literatury, Prevost-Paradoi, poświęcił 
w końcowym rozdziale wydanej przed sie­
dmiu laty książki (France nometle), którą 
uważać należy za testament tego publicysty, 
szereg wzruszających uwag o zmniejszaniu się 
ludności francuzkiej. Skonstatowawszy z ho­
lem, że ludność francuzka coraz się zmniej­
sza w porównaniu z ludnością krajów współ­
zawodniczących z F ra n c ją , Prevóst-Paradol 
widział w duchu szybko zbliżającą się epo­
kę, w której Francja wśród świata nowo­
czesnego tylko takie zajmować będzie sta­
nowisko, jakie niegdyś Ateny w świecie 
rzymskim. Mniemał on, że czterdzieści mi­
lionów Francuzów (biedna Francja  liczyła 
wówczas jeszcze czterdzieści milionów lu- — 
dności!) nie zdoła powstrzymać 51 milionów 
Niemców, których Prusy w danym razie mo­
głyby zgromadzić koło naszej granicy. Po­
tem występuje Paradol przeciw oklepanemu 
argumentowi, że w walce porównywać na­
leży nietyłko liczbę żołnierzy, lecz także 
ich przymioty i przyznaje słuszność słowom 
Napoleona III.: „O stanowisku narodu roz­
strzyga liczba żołnierzy, którą pod broń 
powołać może.11 Ta maxyma jest uzasadnio­
ną co do narodowości w równym stopniu 
ucywilizowanych i co do obywateli przeję­
tych równem poczuciem obowiązków i ho­
noru. W tym wypadku liczniejszemu naro­
dowi należy się niechybnie wojskowa i po­
lityczna przewaga ze wszystkiemi z niej 
wypływającemi materyaluemi i moralne™  
korzyściami. Wszelkie zatem plany i na­
dzieje co do utrzymania Francyi na jej do- 
tychczasowem stanowisku w świecie muszą 
pozostać mrzonkami, dopóki nie oprze się 
na następującej zasadzie: „Liczba Francu­
zów musi powiększać się dość szybko, aże­
by pomiędzy naszą siłą a silą innych 
narodów utrzymaną została pewna równo­
waga."

Przedwczesna i smutna śmierć Para- 
dola nie pozwoliła mu przekonać się nao­
cznie, jak dalece miał słuszność, gdy prze­
widując starcie pomiędzy Niemcami a Fran­
c ją  wróżył nieszczęśliwy koniec i obawiał 
się, ażeby jego kraju nie zgniotła potęga 
wielkich batalionów. Jest jedna troska da­
leko poważniejsza i przykrzejsza dla patry- 
otyczuogo uczucia Francuzów, aniżeli spór 
o „zdefiniowaną" lub „definitywną" repu­
blikę, który nastąpił zaraz po sporze o „o- 
sobisty" lub „uieosobisty" septenat. Taką 
troskę wywołać musi dzisiejszy stan Fran­
cyi, która jest chorą na suchoty państw t. 
j. wyludnienie. We Francyi panuje w sp o­
sób niebezpieczniejszy i silniejszy niż w ja ­
kimkolwiek innym kraju ta złowroga cho­
roba, ta plaga, która na długi czas przed 
najazdem rzymskim przerwała nić żywotną 
Grecy i, ton brak ludzi, ta, oligantropia, jak 
ją nazwał Polybius, który źródła jej szukał 
„nie w wojnie lub chorobach, lecz w braku 
chęci do rodzinnego pożycia. We Francyi 
panuje ta sama wycieńczająca niepłodność,® 
która już przed okresom cesarzy, zaczęła 
podkopywać olbrzymi organizm państwowy 
Rzymu i stała się niezawodnym powodem 
jego upadku. Wzrost ludności rossyjskiej 
postępuje naprzód w takim stosunku, że 
musi się podwoić w przeciągu lat pięćdzie­
sięciu. Ludność Anglii i Niemiec podwoi się 
w przeciągu lat 55 lub 57, a ludność Au­
stryi w przeciągu lat 110. Ludność Francyi 
zaś podwoi się dopiero po 180 latach i 
tylko pod tym warunkiem, jeżeli ubywanie 
ludności nie będzie nadal rozwijać się w 
stosunku dotychczasowym. Należy przytem 
pamiętać, że we Francyi śmierć daleko mniej 
ofiar pochłania, niż w jakimkolwiek innym 
kraju. l'od tym względem Francya ina wyż­
szość nad innemi krajami. W Rossyi śmier- i 
telność jest niesłychaną, ale dzięki równo-



~~ czesnemu wzrostowi ludności, kraj len pod
 względem populacyjnym zajmuje naczelne

stanowisko. Jeżeliby z jakiegokolwiek po­
wodu śmiertelność we Fraucyi wzmogła 
się tak, jak w Rossyi, albo nawet jak w 
Austryi, to cyfra ludności francuskiej przed­
stawiałaby stan okropny. W ciągu ostatnich 
pięciu lat Fraucyi ubyło 500.000 dusz, po­
minąwszy straty w ludności poniesione w 

— skutek wojny i oderwania dwóch prowiucyi. 
M Jeżeli tak dalej pójdzie, to Francya w krotce 

stanie się uroczym, ale na suchoty chorym 
krajem, „damą kameljową“ pomiędzy naro­
dowościami !

—  Minister wojny, generał Cissey wydał 
w tych dniach do komendantów korpusów 

c okólnik, w którym podaje wskazówki, jak 
& wyżsi oficerowie powinni się zachować w 

obec sytuacyi politycznej, utworzonej ogło­
szen iem  ustaw lutowych. Tcmps podaje z o- 
Bkólnika tego następujący ustęp: „Generale!

vYiadumo l'anu, żc ogłuszone zostały usta- 
~wy, które organizują władze państwowe we 

Fraucyi. Odtąd wszyscy muszą się poddać 
tym ustawom i wedle uicli postępować. Im 
kto wyższą zajmuje rangę w hierarchii rzą­
dowej, tern ściślej powinien spełniać ten o- 
bowiązek. Diatego też rząd, chociaż posta- 

ł no wił szanować przekonania i wspomnienia, 
—  życzy sobie ażeby w interesie dobra pu­
blicznego nikt nie ważył się naruszać tego 

1 iiowego porządku, a rząd spodziewa się, że 
- iiikt z jego przedstawicieli nie będzie brał 

udziału w demonstracjach, któreby były 
| nieprzyjaźnemi uchwałom Zgromadzenia na- 
’ rodowego. “

Kilku naczelnych redaktorów dzienników 
paryzkich udawało się do ministra spraw 
wewnętrznych jako szefa biura prasowego z 
prośbą o udzielenie im odpisu tego doku­
mentu. Buffet odmówił z powodu, że pismo 
to ministra wojny ma charakter poufny. 
Buffet sprzeciwiał się także ogłoszeniu tego 
dokumoutu w dzienniku urzędowym.

—  W sprawie zawikłauia dyplomaty­
cznego między Niemcami a Belgią zesta­
wiamy poniżej kilka głosów poważniejszych 
dzienników paryskich. Organ Gambetty Me- 
publiąue francaise pisze tu między innemi: 
„Wszechwładny kanclerz państwa niemiec­
kiego znajduje w tern upodobanie, by dać 
uczuć światu od czasu do czasu swe potężne 
ramię i w ogóle znajduje on szczegół ą 
przyjemność w zajściach czy też zawikła- 
uiaek tego rodzaju. Chociaż wypadek, który 
obecnie zajmuje umysły Europy a w szcze­
gólności świat dyplomatyczny, nie jest zbyt 
wielkiej doniosłości, mimo to nie należy go 
spuszczać z uwagi. P. Bismarck jest nie­
zmordowany ; czynność i działalność jego 
rzuca się z każdym dniem na inny punkt 
polityki zagranicznej; przyczem chodzi mu 
przedewszystkiem o przekonanie całego świa­
ta, że niezrównana polityka jego powinna 
całemu imponować światu. Naszern zdaniem 
Europa nie powinna być ustawicznie utrzy- 
inywauą w obawie, którą spowodowało szyb­
kie i nadzwyczajne wzmożenie się Niemiec. 
Europa nie wybija sobie tego z pamięci 
z całą pewnością; lecz z drugiej strony nie 
może ona zanadto wiele myśleć o tern i 
dlatego powinna z całą bacznością śledzić 
politykę ks, Bismarcka. “

Journal des Debats powiada, że Europa 
mogła słuszuie liczyć na to , iż Niemcy po­
zostawią odpowiedź rządu belgijskiego bez 
odpowiedzi. Lecz Niemcy nie dały się zbić 
z toru i oczekiwały tylko zakończenia spra­
wy l)uchesue’a , ażeby poczynić nowe uwagi 
rządowi belgijskiemu. Dzieuuik ten konsta- 

; tuje z wielkim naciskiem, że cała prasa 
europejska staje w tej sprawie po stronie 
rządu belgijskiego a przeciw niezgodliwemu 
sąsiadowi królestwa belgijskiego. Temps czy­
ni uwagę, że Niemcy starają się wprowadzić 
do prawa narodów nieznane dotąd przepisy; 
a póiurzędowy Moniteur pisze, że zajście to 
nie należy uważać za załatwione, skoro ks. 
Bismarck udzielił notę, o której mowa, wszy­
stkim tym mocarstwom, które gwarantowały 
neutralność królestwa belgijskiego.

Aiiglisi. Rozprawy nad polityczną 
emancypacją kobiet, od kilku już lat wzna­
wiane w parlamencie angielskim, odbyły się 
7. b. m. z wiadomym już skutkiem. Głównym 
rzecznikiem tej sprawy był do niedawna je ­
szcze Joliu B right, obecnie zastąpił go zna­
komity prawnik p. Forsyth, który stopnio­
wo uzyskać usiłuje to, czego naraz z pe­
wnością by odmówiono. We wniosku swoim 
domagał on się jodynie czynnego prawa wy­
borczego (nie prawa wybieralności) dla ko­
biet i to tylko dla niezamężnych i owdowia­
łych. John Bright i jego zwolennicy nie 
znali tych ograniczeń, chociaż i oni nie 
upierali się bardzo przy żądaniu prawa wy­
bieralności. Z pomiędzy przeciwników eman- 
cypacyi k ob iet, Leathan, Smollett i inni 
zwracali uwagę, że jeżeli już w ogóle przy­
znane być ma kobietom prawo głosowania, 
należałoby zacząć od mężatek, które więcej 
od innych dają rękojm ii, że z prawa tego 
rgzumnie korzystać będą. Forsyth i Stans-
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feld zapewniali uroczyście, że o nadaniu ko­
bietom zamężnym prawa głosowania ani sły­
szeć nie c hc ą , że nawet stanowczo głoso­
waliby przeciw takiemu wnioskowi. Sir Hen­
ry James zapewniał, że stronnictwo eman 
cypacyi domaga się bezwarunkowego nada­
nia kobietom prawa wyborczego, a chociaż 
na razie sami ograniczają swe żądania, to 
jedynie dla tego, aby tern prędzej zrobić 
wyłom , po czem już wszelkie ograniczenia 
odpadłyby same przez się. Forsyth i towa­
rzysze w odpowiedzi powoływali się na li 
ezue petycye, pokryte tysiącami podpisów, 
a domagające się politycznego równoupra­
wnienia kobiet. W r. 18G8 weszło petycyj 
75 z 50.000 podpisów, w ostatnim roku zaś 
liczba petycyj wzrosła do 1404 z 430.343 
podpisów. Dalej powoływał się Forsyth na 
zupełnie neutralny charakter tej sprawy, 
której obrońcami obok takich konserwaty­
stów jak Russel Gurney są także skrajni li­
berałowie jak Stausfeld i Anstruther. For­
syth tak był pewnym zwycięztwa , że przy 
końcu swej mowy porównał przeciwników 
wniosku do starej baby, która miotłą swoją 
chce powstrzymać ocean Atlantycki. Ża 
wnioskiem Forsytha głosowało jak wiadomo 
152 przeciw 187 deputowanych. Wniosek od­
rzucony przeto 35 głosami.

K R O N I K A .
—  E g z a m in u  p a ń s t w o w e ,  przepisane 

dla rządowej służby budownictwa, tudzież egza- 
mina kandydatów starających się o posady u- 
poważnionych od rządu inżynierów cywilnych, 
architektów i geometrów odbywać sig bgdą w
c. k. Namiestnictwie we Lwowie dnia 10. maja 
1875 i następnych. Osoby, życzące sobie p od ­
dać sig któremu z tych egzaminów, zechcą się 
zgłosić na piśmie do ces. król. Namiestni­
ctwa przy załączeniu dokumentów udowadnia­
jących  ich przynależność, wiek, ukończone stu- 
dya i nabycie praktycznych w iadom ości, a to 
najpóźniej do 30. kwietnia 1875.

— P o s ie d z e n ie  R a d y  m ie js k ie j 
odbgdzie sig we Czwartek dnia 15go kwietnia 
b. r. z uderzeniem godziny Gtej wieczorem  w 
sali ratuszowej. Na porządku dziennym : 1. Spra­
wa założenia drugiego gimuazyum polskiego we 
Lwowie. —- Sprawozdawca radny p. Kulczycki.
2. W nioski komisyi administracyjnej w sprawie 
zniesienia prawa propinacyi w król. stoi. mie­
ście Lwowie. —  Sprawozdawca p. dr Madeyski.
3. Oddanie w przedsiębiorstwo robót brukar­
skich. - ■- Sprawozdawca radny p. Gostkowski.
4. 1’rośba p. Gwalberta Zicinbiokiego o p od ­
wyższenie ceny dostawy kamienia z Sueliodół.
—  Sprawozdawca radny p. Pietsch. 5. Spra­
wa budowy bramy na cmentarzu Łyczakowskim.
—  Sprawozdawca radny p. Zbrożek. 6. R ozp i­
sanie licytaeyi na sprzedaż gruntu miejskiego 
«K lekuczką« zwanego. —  Sprawozdawca p. ra 
dny dr Zuker. 7. Prośby pp. W ojtyńskiego i 
Czajkowskiego o nadanie obywatelstwa, tudzież 
pp. Musilewicza i Szwejkowskiego o przyrze­
czenie przyjęcia do gminy lwowskiej. —  Spra­
wozdawca p. radny dr. Pepłowski.

— D y r e i i e y a  teatru  donosi nam, 
że pow iodło je j sig pozyskać na kilka przed­
stawień balet teatru Clidtelet z Pary­
ża pod dyrekcyą baletmistrza pana Franci­
szka Weissa. LSaiet ten złożony jest z 25 
osób.

— Pana Canitiiovu tle C epetla ,
znakomita śpiewaczka, która od niejakiego cza­
su gości na naszej scenie, opuszcza Lwów i p o ­
wraca do Medyolanu. Jutro wystąpi po raz o- 
statni w Normie. Będzie to benefis tej niepo­
spolitej artystk i, której wystęjjy cieszyły się
świetnem powodzeniom, nie wątpimy więc, że 
publiczność pospieszy licznie do teatru, aby p o ­
żegnać obcą śpiewaczkę i dać wyraz sympatyi, 
na jaką p. Cepeda zasługuje swoim znamieni­
tym talentem.

—  W  t e a t r z e  dany będzie w przy­
szłych tygoduiaeh szereg przedstawień benefi- 
sowych. Rozpocznie się od Dam y Kąm eliowej 
Dumasa, na dochód pani Teofili Nowakowskiej, 
pierwszej naszej artystki dramatycznej , po- 
czem na dochód p. Gustawa F iszera , artysty 
tyle uzdolnionego i sym patycznego, a zarazem 
i reżysera kom edyi, wznowioną będzie piękna 
komedya W . Sardou Safanduly  ( L es Ganaćhes), 
w której beneiisant odegra wysoce charaktery­
styczno -komiczną rolę Yauclina.

O g ie ń  w  p i w n i c y .  W czoraj około 
godz. 10. z rana, zajęła sig słoma w piwnicy 
kupca p. Jana Kleina w rynku. Ogień został 
rychło stłumionym przez miejską straż ogniową 
i nie w yrządził żadnej większej szkod y ; spaliła 
się tylko próżna beczka. Ogień powstał przez 
nieostrożność praktykanta handlowego bawiącego 
ze świecą w piwnicy.

* Z n a le z io n e  rzeczy . Fani Bernstein, 
służąca, złożyła w policyi srebrny łańcuszek od 
zegarka z pieczątką, który zeszłej soboty zna­
lazła na ulicy Sobieskiego. —  W czoraj ode­
brała polieya pewnemu czeladnikowi stolarskie­
mu brylant w oprawie, oderwany od kolczyka, 
który chciał złotnikowi sprzedać. Brylant ten 
ceniony na 15 złr. miał on znaleźć na ulicy

14. kwietnia.

przed dwoma miesiącami. —  Złożono w policyi 
torebkę wyszywaną białemi paciorkami znale­
zioną jeszcze zeszłego miesiąca na placu K ra­
kowskim, po którą dotychczas nikt sig jeszcze 
nie zgłosił.

* K r a d z i e ż .  Zeszłej nocy niewiadomi 
sprawcy odbiwszy dwie kłódki dobyli się do 
kuźni Samuela Spala- pod 1. !8  przy ulicy Bo 
żniczej i zabrali ztamtąd na prędce różne k o­
walskie narzędzia w łącznej wartości 10 złr. 
W  skutek poszukiwań za złodziejami podrzu­
cono nazajutrz w południe skradzione narzędzia 
w podwórzu koło kuźni, gdzie je  chłopcy k o ­
wala znaleźli związane w jakimś cudzym 
worku.

*** F r z y p i u i k o w ą  ś m i e r c i ą  zginęła
d. 11. b. ni. w Kula czynie , w powiecie śuia- 
tyńskim 12-letnia córka Iwana Winohradnyka, 
Anna. W yszła z młodszą siostrą po glinę, przy 
kopaniu której przysypana została urwiskiem. 
Przywołani na ratunek ludzie odkopali dziewczę 
już nieżywe.

*** S i in io h ń ju tw o . W łościanin Oleksa 
Sabatowski z Dziedzilowa, w pow iecie Kamio- 
neekim , obwiesił sig d. 6. b. m. we własnej 
stodole. Przyczyna samobójstwa dotąd niewia­
doma.

—  F ir z c r w i in ie  J e z i o r a .  Z Pragi d. 
12go li. m. donosi telegram , że położone u 
podnóża Lasów Czeskich po stronie zachodniej 
jez ioro  z powodu nagłego przerwania tam za­
lało całą okolicę i zburzyło liczne młyny i fa ­
bryki. Mieszkańcy ledwie z życiem ujść zd o ­
łali. Zrządzona szkoda ma być bardzo zna­
czną.

R z e k o  M u r a w a  w  S e r b i i  podług 
telegramów z Belgradu wylała i zrządziła zna­
czną powódź. —  Telegramy z Bukaresztu do ­
noszą o wyłowie niektórych rzek na W ołoszczy- 
źnie i o zniszczeniu przez pow ódź mostu d ro ­
gi żelaznej na rzece Oleie pom iędzy Slatiną a. 
Turn-Severin.

—  P r z e u i e n l e r c a  H u g o  F o l i a l e ,  
bankier wiedeński, o którego oszukańczej upa­
dłości donieśliśmy przed kilkoma dniami, w  so­
botę został przychwycony w Wiedniu i uwię­
ziony.

—  N o w e  n a z w y  u l i c  p n r y z k i e l i .
Dekretem prezydenta republiki z dnia lO go lu­
tego pozmieniane zostały nazwy niektórych da­
wniejszych ulic, oraz nadane kilku nowozałożo- 
uym ulicom w Paryżu. Uczczoną została w 
nich mianowicie pamięć następujących Francu­
zów : poległych w ostatniej wojnie generałów 
Douai, Guilhem, Renault, Blaise, la Charriere i 
Rocliebm ne, tudzież malarza Henryka Regnault 
i aktora Seyeste, którzy zginęli w bitwie pod 
Buzenval; dalej marszałka M ela, poetów  Pou- 
sarda, Karola Nodier, Stendhala, Aleksandra 
Dumas. Boucliardy. Pirerćcam-t > Duoan&te. iirsy- 
rodników Órfila, Becquerel i Lamarck, dzienni­
karza Benjamina Uoustant, rzeźbiarza Foyatier, 
budowniczego Bulłaiit, malarza T ro y o n , ryso­
wnika Gavarui, historyka Dulaure, wynalazcy 
przyrządu telegraficznego M orse’g o , filologa 
Boissonade , kaznodziei O. L acordaire , fizyka 
Careeka, księgarza Didota, założyciela wielkiego 
szpitalu Uochina, a wreszcie Sauyagesta, za ło­
życiela cennego zbioru porcelany, który to zbiór 
Sauvagest przekazał dla Luwru. Dwie w pobli­
żu więzienia La Roąuette położone ulice otrzy­
mały nazwy rozstrzelanych tam przez komuni­
stów prałatów księży D arboy i Deguerry. W  
końcu ulica de 1’Imperatrice, która po 4. w rze­
śnia otrzymała była nazwę Avenue Urich, od ­
tąd ma się nazywać Avenue du Bois de Bou- 
log n e ; ulica du Quatre Septembre zaś, ku w iel­
kiemu zmartwieniu Bonapartystów ma i nadal 
nosić tę nazwę.

—  N a iw n ie .  Ilon  opowiada następującą 
anegdotkę : Znany z ekscentryczności hrabia S., 
posunięty został niedawno z kapitana na sto­
pień majora. Gdy przy najbliższej sposobności 
dziękował z tego powodu monarsze, rzekł Najj. 
Pan: Sprawia mi to istotnie wielką przyjemność, 
że mogłem pana mianować majorem. «A  na to 
nowokreowany m ajor: « Jakaż to szkoda, że W a­
sza cesarska Mość nie raczyłeś już dawniej spra­
wić sobie tę przyjemność®.

—  I t z y u i s i i i e  z w y c z a j e  p o g r z e b o ­
w e .  Przy uroczystym pogrzebie zmarłej w R zy ­
mie księżny Torlonia, można się było przyjrzeć 
starodawnemu zwyczajowi rzymskiemu, który na 
pierwszy rzut oka może się wydawać dziecinną 
igraszką, który przecież ma bezwątpiema dużo 
w sobie poetycznego uroku. Gdy bowiem zło ­
żono j  uż wspaniale przyozdobioną trumnę w k o­
ściele SS. Apostoli, a cały orszak pogrzebow y, 
duchowieństwo i lud się od d a lili, wstąpił do 
świątyni posiwiały marszałek dworu książęcej 
rodziny Torlonia i zbliżywszy się poważnym 
krokiem do trumny, zapytał z głębokim ukło­
nem: «Ozy W asza Książęca Mość ma jeszcze 
co do rozkazania ?«  Po oliwili milczenia skłonił 
się raz jeszcze marszałek do ziemi i tym sa­
mym poważnym krokiem wyszedł z kościoła, u 
którego bramy stał ekwipaż galowy księżny. 
Lokaj w kapiącej od złota liberyi czekał z ręką 
opartą o drzwiczki karety. Marszałek spuścił 
nasamprzód własnoręcznie firanki u okien kare­
ty, następnie wziął z rąk stangreta złotem prze­
platany bicz, złamał go na kolanie i żałobnym 
wyrzekł głosem : « Jaśnie Oświecona Pani n icze­
go od was już nie ż ą d a , możecie wracać do 
dom u!« poczem kareta stępem ruszyła z miej­

sca do pałacu Torlonia. —  W  każdym książę­
cym domu włoskim zwyczaj ten przy pogrzebach 
dotąd jest zachowywany.

—  P o l i c j a  m a l io in e t a u s k a . ,  Dzien­
nik wydawany w Turkestanie opowiada charak­
terystyczne szczegóły o sposobie, w jak i malio- 
metańska polieya w Azyi sprawia swe urzędo­
wanie. Najcharakterystyczniejszym jest następu­
ją cy  wypadek. W  Taszkendzie skradziono p e ­
wnemu kupcowi z domu znaczną kwotę pienię­
żną, a polieya miejscowa nie posiadała żadnych 
danych, po którychby mogła wpaść na trop 
sprawców kradzieży. Uciekła się przeto do 
środka, często tu praktykowanego, a mianowi­
cie całą ludność okolicy bez względu na wiek 
i płeć sprowadzić kazała na jedno miejsce, p o ­
czem każdy mieszkaniec musiał robić tak zw a­
ny tu t pak sal, t. j. nabierać w połę długiego 
kaftana swego ziemię i zsypywać ją  następnie 
na jedną kupę. Gdy tym sposobem wszyscy nie­
znani odbyli opisaną ceremonię i kupa ziemi 
sporo urosła, polieya zarządziła ostrożne je j 
przekopanie, i —  o d z iw o ! —  wśród tej ro ­
boty znaleziono całą skradzioną kwotę co do 
szeląga. Sprawca, rozumie się, m ógł tym spo­
sobem zachować swe złodziejskie incognito. W  
innym wypadku, gdy chodziło o wykrycie spraw­
cy kradzieży koni, Aksakal czyli sędzia miej­
scowy wezwał do siebie siedmioro indywiduów, 
podejrzanych o tę kradzież , kazał im rzędem 
usiąść na ławie i po stosownem przemówieniu, 
poczęstował ich piernikami. Sześciu domniema­
nych złodziei przełknęło podane im pierniki z 
łatwością, jeden  wszakże krztusząc się ze stra­
chu nie mógł tego dok azać, a genialny sę­
dzia wykrzyknął : « Ty bratku ukradłeś k o­
nie !«

sana 1 agągMł ffir**

Korrespondencya redakcyi.
K o r e s it o u d c u t o w i  w ie d e ń s k ie m u . L i­

stu. o którym pau wspominasz, rzeczywiście nie o- 
łrz; mafiśniy.

Z IZBY SĄ0GWEJ.

(Rozprawa p. Stanisława Dobrzańskiego 
przeciw  Dziennikowi Polskiemu o obrazę, ho­
noru).

(Ciąg dalszy.)

(SA) Z świadków wchodzi pierwszy na 
salę p. Karol H u b e r t  (rodem z Lublina, lat 
53, rzym. kat. religji, żonaty, artysta drama­
tyczny) , i po złożeniu przysięgi zezn a je , iż 
przy zawarciu układu ustępstwa z p. St. D o- 
hrzniTilnm ani orł*
cni przytem  pp. Konarski i W oleński nie w spo­
minali mu o zaległych podatkach. Świadek nie 
ma wprawdzie na to dow odu , że p. St. D o­
brzański, będąc duszą przedsiębiorstwa, pow i­
nien był i musiał mieć o tern wiadomość. Świa­
dek stwierdza, iż w czasie od 1. stycznia 1874 
do września 1874, tj. w czasie istnienia spółki 
artystycznej, jem u podatków nie ściągano, nie 
może jednak mieć pewności, czy w tym czasie 
od innych artystów nie ściągano podatków —  
owszem p rzytacza , że gdy z powodu otrzyma­
nia nakazu zapłaty tych podatków zw rócił się 
do artystów, pp. K oh ler, Borkowski i K once­
wicz —  a p. Jakowicka pod gotow ością p rzy ­
sięgi —  zapewniali, że podatki te od nich 
ściągnięto. Kto je  ściągał i kiedy, o to się 
świadek nie pytał, przypuszcza jednak m ożli­
wość, że w czasie między 1 stycznia a 22. 
września należytości tych nie ściągano. Przy 
tej sposobności uskarża się p. Hubert na to, 
że nieotrzymał rachunków stanu biernego przed­
siębiorstwa, pomimo iż się o takowe u p. K o ­
narskiego upominał i tw ierdzi, że gdyby był 
wiedział, że się późuiej tak wielkie długi oka­
żą, byłby nie wchodził w układ z p. Stan. D o ­
brzańskim. Świadek stwierdza jednak, że p. 
St. Dobrzański nie wziął od niego żadnej kwoty 
tytułem odstępnego. Następnie okazuje p. Hu- 
berl udzielony mu przez p. Konarskiego przy 
podpisaniu cessyi spis długów opiewający mniej 
więcej na kwotę 2 5 .000  złr. w którym jednak 
zalegle podatki nie są wykazane.

P. St. D o b r z a ń s k i  wyjaśnia tę okoli­
czność tem , że o zaległościach podatkowych 
wtedy nikt nie wiedział, bo nie było nakazu 
płacenia takowych, powtóre zaś uw aża, że u- 
mieszczenie tych zaległości w produkowanym przez 
świadka wykazie byłoby niestosownem , bo za­
ległości te nie ciężyły na przedsiębiorstwie lecz
na artystach.

Po kilku obojętnych pytaniach ze strony 
obwinionego i oskarżyciela przystąpiono do 
przesłuchania następnego świadka p. W ładysła- 
sława W o l e ń s k i e g o .

Po przesłuchaniu ad generalia  i zaprzy­
siężeniu świadka, zeznaje tenże , iż jakkolwiek 
był członkiem spółki artystycznej, do admini- 
stracyi jednak wcale się nie mięszał, bo to było 
przydzielonem p. Konarskiem u, i o zaległych 
podatkach nie umie dać żadnego wyjaśnienia. 
O ile sobie przypomina podatków tych za ad- 
ministracyi p. Konarskiego od artystów nie 
ściągano.

Następuje przesłuchanie p. Waleryana P o- 
d l o w s k i e g o ,  byłego prezesa towarzystwa
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przyjaciół sceny narodowej. Świadek napytany
0 szczegóły admiuistracyi z czasów zarządu 
komitetu, nie daje żadnego w yjaśnienia, albo­
wiem z własnego przekonania nic mu nie jest 
wiadomem. W  ogólności jednak zapewnia świa­
dek, że administracya ówczesna była bardzo 
staranną, że prow adzono dokładnie księgi ra­
chunkowe, czem mianowicie zajmował się Au­
gust hr. Łoś, a interesów prawnych przestrze­
gał adwokat Dr. Moszyński. Ci więc panowie 
m ogliby zdaniem świadka dać wyjaśnienia, czyli 
podów czas znane były jakie zaległości podatko­
we i jaką była cyfra długów.

Na wystosowane przez obwinionego py ­
tania, odpowiada p. Podlewski, że komitet mie­
wał jeszcze podówczas nieporozumienia z p. 
St. Dobrzańskim , postanowiono nawet dać mu 
dymissyę, lecz ze względu na jeg o  niezwykłe 
zdolności pozostawano z nim w pozornej 
zgodzie.

Aby dow ieść, że p. St. Dobrzański był 
ju ż wówczas kwaśnem ciastem  w teatrze, usi­
łuje p. R e w a k o w i c z  spowodować świadka 
do opowiedzenia burzliwych zajść, których na­
stępstwem był spór prowizoryalny między hr. 
Cetnerem z jednej, a hr. Łosiem, Dr. M oszyń­
skim i p. Podlewskim z drugiej strony. Spór 
ten poprzedziło zabranie kasy przez p. Stan. 
Dobrzańskiego na rzecz hr. Cetnera.

Obwiniony twierdzi , że pan Stanisław 
Dobrzański działał wtedy z własnej inicyatywy
1 że zatem ju ż  wtedy przywłaszczył sobie wpływ 
w dziale administracyi.

P r z e w o d n i c z ą c y  uchyla wystosowane 
w tej mierze do świadków pytania, poczem za­
biera głos oskarżyciel i m ów i:

»P . Rewakowicz nie mogąc dowieść pra­
wdy inkryminowanych artykułów, rzuca na mnie 
potwarze przytaczając okoliczności nie należące 
do tej sprawy, których nawet odeprzeć nie m o­
gę bo nie jestem  na przeciw  - dowód przy­
gotowany. W  skutek tego w yjdę może wobec 
pp. przysięgłych czystym co do zarzutów za­
wartych w inkryminowanych artykułach , lecz 
pozostanie podejrzenie , iż rozbiłem i przyw ła­
szczyłem sobie kasę teatralną. Jeżeli zatem 
p. Rewakowicz zechce w tym kierunku dowód 
prowadzić, natenczas prosiłbym  o zacytowanie 
moich świadków odwodowych. (Tu wylicza o - 
skarżyciel imiona 14 świadków.) P. Eewakowi- 
czow i nie chodzi o dowód prawdy, lecz o przed ­
stawienie mnie w najczarniejszem św ietle, bo 
gdyby mu zależało na prawdzie. m ógł tę spra­
wę w ytoczyć przed sądem jeszcze wtedy, k ie­
dy mu p. Konarski w liście otwartym zarzucił 
iż jest.... (P. oskarżyciel przytacza tu w w yso­
kim stopniu obelżywy ustęp z wystosowanego 
w ostatnich czasach otwartego listu p. Konar 
skiego do p. Rewakowicza.)

P r z e w o d n i c z ą c y  przerywa w tem 
miejscu mówcy i udziela głosu obrońcy obw i­
nionego.

Dr L u b i ń s k i  sprzeciwia się zawezwaniu 
wymienionych przez oskarżyciela świadków i 
wnosi , aby Trybunał ukarał p. St. Dobrzań­
skiego za obelgę wyrządzoną jeg o  klientowi w 
ostatniem tegoż ( oskarżyciela) przemówieniu. 
Żądanie to opiera dr Lubiński na przepisie §. 
235 ustawy o postępowaniu karnein.

P. R e w a k o w i c z  oświadcza, że jakkol­
wiek ceni zdanie swego obrońcy, jednak osobi­
ście nie wymaga zadośćuczynienia za w yrządzo­
ną mu obelgę, ponieważ uważa, iż obelgi po ­
chodzące od pp. St. Dobrzańskiego lub Konar­
skiego sławie jeg o  szkodzić nie mogą. Ze ze 
skargą przeciw  p. Konarskiemu nie wystąpił, 
to stało się dla tego , iż nie zwykł ratować 
swego honoru przed kratkami sądu i nie chciał 
ze strolimancm p. St. Dobrzańskiego nic mieć 
do czynienia.

W celu powzięcia uchwały w przedmiocie 
zawezwania powołanych przez strony świadków, 
udaje się trybunał na ustęp, odraczając posie­
dzenie na 4tą godzinę po południu.

(Ciąg dalszy nastąpi).

W czoraj popołudn iu  zapadł w tej sprawie 
wyrok, m ocą którego p. Henryka R e w a k o w i ­
c z a  na podstawie werdyktu przysięgłych od o- 
skarżenia uwolniono, a skarżącego p. St. D o - 
b r z a ń s k i e g o  zasądzono na ponoszenie k o ­
sztów postępowania karnego.

G O S P O D A R S T W O  I H A N D E L
Przegląd handlowy.

L w ó w  d n i a  12. K w i e t n i a  1875.
Oryginalne sprawozdanie Gazety Lwowskiej.

-f- Od 5. kwietnia nastała zmiana w 
p o w i e t r z u ;  największe ciepło w tym roku 
panowało d. G. b. m.; w godzinach południo­
wych wskazywał ciepłomierz Reaumur’a -f- 
18 stopni. W skutek odwilży pogorszył się 
s t a n  d r ó g  a zwłaszcza w sąsiedniej Ros- 
syi; w śród tych stosunków był dowóz utru­
dniony a żądania f r a c h t o w n i k ó w  były 
znir.YU w y g ó r o w a n e ; płacono ?a przawóz j e ­

dnego worka zboża z Husiatyna do Tarno 
pola 1 złr. 20 cent.; od granicy rossyjskiej 
pod Radziwiłowem do Brodów 16 cent. a 
za przewóz jednego centnara ze Lwowa do 
Żółkwi płacono 24 centów. W s t o s u n k a c h  
r o b o t n i c z y c h  nie mamy żadnych zmian 
do zapisania. Zarządy galicyjskich dróg że­
laznych starają się z uwagi na zmniejszony 
ruch i na nizkie ceny zboża zmniejszyć o 
ile możności płacę dzienną robotników za­
trudnionych przy kolejach. W taryfach ga­
licyjskich dróg żelaznych mamy do zapisa­
nia co następuje : Począwszy od 3. kwietnia, 
aż do dalszego rozporządzenia rozciągnięto 
taryfę specyalną dla węgli kamiennych i 
koaksu w obrocie pomiędzy koleją Karola 
Ludwika, koleją północną Cesarza Ferdy­
nanda i koleją Odeską także na stacyę Oder- 
berg i ustanowiono pozycyę frachtową za 
przewóz 200 cłowych centnarów z Oderber- 
gu do Wołoczysk na 110 złr. 30 cent. i 3 
ru b le ; z Oderbergu do Próskurowa na 110 
złr. 30 cent. i 11 rubli 46 kopijek; z Oder­
bergu do Żmerynki na 110 złr. 30 cent. i 
19 rubli 92 kop ; z Oderbergu do Krzyżo- 
pola 110 złr. 30 cent. i 28 rubli. 92 kop. 
Kolej Karola Ludwika ułożyła wspólnie z 
koleją Lwowsko-Czerniowiecką i koleją pół- 
nocuą Cesarza Ferdynanda tudzież z kol e­
jami niemieckiemi aż do końca sierpnia 1875 
roku wyjątkową taryfą dla transportów zboża, 
owoców strączkowych i produktów mącznych 
przy nadawaniu przesyłek w ilości 200 cło ­
wych centnarów na jednym i tym samym 
liście frachtowym a to pomiędzy następu- 
jącemi stacyami: Jassy, Roman, Paskani,
Botuszany, Suczawa, Czerniowce, Śuiatyn, 
K ołom ya, Stanisławów', Halicz, Bursztyn, 
Chodorów, Borynicze, Podwołoczyska, Tar­
nopol, Brody, Złoczów, Lwów, Gródek, Prze­
myśl, Jarosław i Rzeszów', do stacyj: Kato­
wice, Nikolai, Huta królewska, Morgenroth, 
Gleiwitz, Rudy nieć, Wrocław, Neisse, Fran­
kenstein, Głogów, Poznań, Toruń, Bramberg, 
Berlin, Gorlitz, Drezno, Lipsk, Wiirzen, 
Borsdorf, Hamburg, W iosen , Liineburg, 
Netzen i Wittenberg. —  W  handlu t o w a ­
r o w y m  był przebieg normalny. Z m a.au- 
f a k t ó w  i t o wa r ó w '  m o d n y c h ,  wpłynęło 
w ostatnich 8 dniach przez Kraków do Ga- 
licyi 1100 centnarów; z tych wysłano 145 
cent. do Brodów a 72 cent. do Podwoło- 
czysk. Odbyt towarów w i o s e n n y c h  był 
cokolwiek znaczniejszy, chociaż jeszcze cią­
gle uskarżają się kupcy na zły odbyt. Bar­
dzo zaniedbany był odbyt towarów galante 
ryjnych i obu wda. Na s p i r y t u s  był lepszy 
popyt ze strony zagranicy i w skutek tego 
ustaliły się ceny, chociaż nie poszły w górę. 
Wywóz w mniejszych partyaeh rozciągał 
się do Morawy i Szlązka, w znaczniejszych 
zaś transportach odchodził ten artykuł do 
Budapesztu, dokąd w ostatnich 8 dniach wy­
słano 4200 centnarów'. Z Czerniowiec wy­
słano 1100, z Stanisławowa 800, z Tarno­
pola 742, ze Lwowa 440 centnarów spiry­
tusu. Za 80 Trall. 41 miar płacono 12 do 
12 złr. 25 cent. — W handlu c u k r e m  za­
panowało cokolwiek przyjemniejsze usposo­
bienie a i ceny są lepsze w skutek wyższych 
notowań za granicą. Do Lwowa dowieziono 
w ostatnich 8 dniach z fabryk morawskich 
i szhjzkich 080 centnarów'; za r a f i n a d ę  
płacono stosownie do jakości 2G do 27 zh\ 
za centnar. Z m ą k i  i p r o d u k t ó w  u l i ­
c z n y c h  wysłano: z Brodów 1G40, z Tar­
nopola 2 1G0, ze Lwowa 1945 z Przemyśla 
3110 centnarów. Młyny w zachodniej Gali- 
cyi wysyłały do górnego Szlązka grys i 
otręby. W Brodach wyładowano 13418 cen­
tnarów t y t o n i u  wysłanego z gubernij: 
charkowskiej, cherzońskiej i kijowskiej i wy­
wieziono z tamtąd przeważnie do o. k. fa­
bryk tytoniu w Koszycach i Peszcie. W naj­
bliższej przyszłości ma być także do Nie­
miec wywożony tytoń rosy jsk i i ma być 
prawne wyłącznie przerabiany na tabakę. 
W handlu o l e j e m  z i e m n y m  i n a f t ą  
utrzymało się wskutek cen na targach za­
granicznych, lepsze usposobienie a odbyt 
był nawet wcale znaczny. Utrudniony do 
wóz kołami przyczyni! się głównie do tego, 
że wszystkie wysyłki musiały być transpor­
towane koleją żelazną. Z Drohobycza i Bo­
rysławia wysłano 1800 cent. oleju skalnego 
i wosku ziemnego. Za oczyszczony 42 — 45 
stopniowy towar płacono 12 — 12 fą  złr. 
Trwały i bardzo ożywiony obrót ma w Ga­
licy i zachodtiiej s i a n o  i s ł o m a .  Z Podłęża

Bochni wywieziono w ostatnich 8 dniach 
2000 centnarów siana i 1300 cent. słomy 
do górnego Szlązka. W ostatnim tygodniu 
wzmogły się znacznie wysyłki j  a j, do czego 
przyczyniły się prawdopodobnie niskie ceny. 
W handlu drobiazgowym płacono za kopę 
jaj 70 —85 cent.; w miastach cokolwiek dro­
żej. Wysłano z Brodów 110, z Podwoło- 
czysk 248, z Mościsk 83 centnarów.

W h a n d l u  z b o ż o w y m  był prze­
bieg normalny przy lepszych cenach. Nad­
mieniliśmy już w ostatnim przeglądzie, że 
w tych czasach przybyli kupcy zagraniczni, 
którzy jednak czynność swą ograniczają na 
rozpoznanie stosunków miejscowych. Liche 
usposobienie na zagranicznych targach zbo­

żowych przyczynia się głównie do tego, że 
obrót w tym handlu nie może się rozwinąć 
a nadto były także dowozy z Rossyi zna­
cznie mniejszo w tygodniu ubiegłym. Według 
zdania doświadczonych spekulantów i zagra­
nicznych kupców, zawisły ceny i odbyt zbo­
ża głównie od tego, jak zejdą oziminy i ja ­
ki będzie przebieg zasiewów jarych tak w 
kraju jak i za granicą. Co się tyczy sz.cze- 
gółów w handlu zbożowym, to mamy do za- 
pisauia, że na p s z e n i c ę  był cokolwiek 
większy popyt na cele konsumcyi i znaczne 
pozycye odstawiano do młynów. Z W rocła­
wia był popyt na białą pszenicę i w skutek 
tego podskoczył ten towar w cenie. Ż y t o  
miało mierne powodzenie. J ę c z m i e ń  miał 
lepsze ceny ale mierny odbyt. Na o w i e s  
b ł cokolwiek większy popyt. Koleją Lwow­
sko-Czerniowiecką dowieziono w ostatnim 
tygodniu 312 sztuk w o ł ó w  przeznaczonych 
do Oświęcima i Wiednia. W tej cyfrze mie­
ści się 81 sztuk wołów wysłanych ze Stani­
sławowa, 8G sztuk z Halicza, 64 sztuk z 
itzkań i 81 sztuk z Korszowa. Z obrębu 
kolei Karola Ludwika wywieziono z Krasnego 
60, z Czarnej 51 sztuk wołów. Z Pod woło­
czysk wywieziouo 53, ze Lwowa 28, z Bro­
dów 10, z Tarnopola 69 sztuk k o n i .  W e­
dług telegraficznego zawiadomienia z W ie­
dnia muszą być konie, przejeżdżające przez 
terytoryum austryackie zaopatrzone w cer­
tyfikaty pochodzenia; postanowienie to nie 
tyczy "się tylko koni przeznaczonych dla 
Niemiec. Z t r z o d y  c h l e w n e j  wysłano: 
z Tarnopola 194, z Brodów 209, ze Lwowa 
171, z Podwołoczysk 750 sztuk. W ę g l a  
k a m i e n n e g o  dowieziono do Galicy i L3600 
centnarów, z tych wysłano 5000 centnarów 
do księztw Naddunajskich. Ceny węgla są 
jeszcze ciągle liche a właściciele kopalń są 
skłonni do znacznych ustępstw przy znacz­
nych odbiorach.

O S T A T N IA  P O C Z T A .
Pesł. Corresp. donosi, że 11. kwietnia 

odbyła się w B u d a p e s z c i e  kilkugodzinna 
rada ministrów, na której ułożono program 
akcyi dla teraźniejszej sessyi parlamentu. 
Sesśya może być zamkniętą pi-zed Zielone- 
mi świętami.

Fnia 11. b. m. po południu odbył się 
w B u d a p e s z c i e  bankiet na cześć Kolo- 
mana Tiszy. Paweł Moritz wzniósł toast na 
cześć rządu, Osernatory na cześć hr. An- 
drassego a Jokai na cześć Franciszka Deaku. 
Jest to piękna illustraoya zgody, jaka obe­
cnie łączy powaśnione niedawno stronnic­
twa węgierskie.

Pó obiedzie 12 b. m. oglądał c e s a r z  
w Z a d a r z e  oświetlenie miasta, poczem en- 
tuzyastycznemi powitany okrzykami, wstąpił 
do łodzi udając się na pokład okrętu Mira- 
mar. Podczas przejazdu na statek grała ka­
pela miejska na rzęsiście oświetlonej łodzi 
własnego utworu kantatę, poświęconą cesa­
rzowi. Na parowcu Lloyda spalono rakiety; 
kapele wojskowe zagrały hymn austryacki 
a niezliczone tłumy ludu na łodziach wyda­
wały okrzyki radości. Cesarz przypatrywał 
się z pokładu Miramar temu świetnemu wi­
dokowi ; dłuższy czas przysłuchiwał się 
przygrywanym utworom. Zadowolenie z p ię­
knej owacyi było powszechne.

Następnego dnia przybył cesarz o god. 
7 i pół do Arbę i został bai-dzo uroczyście 
przyjęty. Zwiedził kościół katedralny, szko­
ły, dom Rady miejskiej, gdzie złożyli mu 
hołd władze i znakomitości miasta, poczem 
odjechał do Pago.

Prywatny telegram Cgistt donosi: Ce­
sarz przyjąwszy w Wenecyi list od Papieża, 
wręczony mu przez patryarchę kardynała 
Trevisanato, bezzwłocznie nań odpowiedział.

Mon1ags-Revue p isze: Rząd włoski o b ­
jawił zupełuą skłonność co do spiesznego 
zawarcia t r a k t a t u  handlowego włosko- 
austryackiego, oraz co do zetknięcia kolei 
pod Pontebba.

Post berlińska oświadcza, że artykuł 
je j :  „Ist der Kńtg in Sichl?“ był jedynie 
przedmiotowem studyum obecnej sytuacyi po­
litycznej, w którem nie należy szukać ani 
urzędowych ani półurzędowych inspiracyj.

C e s a r z  W i l h e l m  wyjeżdża 17. bm. 
do Wiesbaden, zkąd powróci do Berlina na 
przyjęcie cesarza A l e k s a n d r a ,  który 9. 
maja przybędzie do stolicy Niemiec i przez 
trzy dni tam zabawi.

K r ó l  s w e d z k i  przybyć ma do Ber 
lina 25. maja.

M i n i s t e r s t w o  b a w a r s k i e  cofnęło 
projekt n o w e j  u s t a w y  w y b o r c z e j .

W a n g i e l s k i e j  I z b i e  n i ż s z e j  12 
b. m. odpowiedział D i s r a e l i  na interpela- 
cyę że nic mu nie wiadomo o nocie grożą­
cej niemieckiej do B o!g ii; nota owa jest 
przyjacielskiem przedstawieniem rządu nie 
ubeckiego, która wraz z odpowiedzią rządu 
belgijskiego przez posła niemieckiego w Lon­
dynie udzieloną była poufnie. Rząd angiel­
ski ma słuszną przyczynę przykładania naj­

większej wartości do tej komunikacyi, jako 
będącej dowodem ścisłych stosunków rządu 
niemieckiego z angielskim. Niemcy nie od­
powiedziały jeszcze na notę belgijską; mi­
nister mniema przeto, iż zajście to jest za- 
łatwionem. Co się tyczy pytania interpelan­
ta, jakich środków zamierza użyć rząd an­
gielski w razie, gdyby niepodległość Belgii 
miała być zagrożoną, minister nie widzi po­
trzeby ani też nie poczytuje za rzecz sto­
sowną wyrażać myśl swoją co do politycz­
nego zapatrywania się na podobne przypu­
szczenie; wszelako może oświadczyć, iż gdy-, 
by niepodległość Belgii była rzeczywiście 
narażoną, gabinet pamiętny będzie obowią­
zków swoich dla królowej, a wtedy gabinet' 
nie obawiałby się że popadnie z parlamen­
tem iv sprzeczność.

P a p i e ż  przyjmował przedwczoraj wiel­
ką delegacyę katolików całej Europy pod, 
przewodnictwem ks. Hugona W i n d i s c h -  
g r i i t z a .  Deputacya wręczyła Ojcu św. a- 
dres zawierający protestacyę przeciw mię- 
szaniu się mocarstw do przyszłego wyboru 
papieża.

-Piż
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T E LEG R A M Y  G A ZET Y  LW OW SKIEJ,
Zadar, 14 Kwietnia. Podczas po-f*kl’

wrotu z Pago do Zadaru zerwał się wicher?
Bora, któremu jednak okręt Miramaremg< 
dzielnie się opierał. Wylądowanie o d b y łe ^ -
się szczęśliwie w Zadarze. Odwiedziny Najj,Qeni 
Pana w Pago i Arbę sprawiły głębokie wra­
żenie na tamtejszej ludności. Dziś wyjeżdii" \ 
Najj. Pan do Benkowacz i Obrowazzo. 6lgal 

P aryż, 14. Kwietnia. Unwers donkuT 
nosi, że niemiecki episkopat wysłał do Sto, J;e 
licy Apostolskiej memoryał o położeniu korrjn̂  
ścioła w Niemczech, zredagowany wspólnPk“a£{ 
i podpisany przez wszystkich biskupów, 

Ł o n d y i l ,  14. Kwietnia. Rząd anemnJ® 
gielski i francuski zgodziły się na złożenii’c*kl 1 
komissyi, która ma bliżej zbadać projel‘»‘» k 
tunelu podmorskiego przez kanał La Manch

B ru k se la , 14. Kwietnia. Na ir
kat hol

ces

terpelacyę w sprawie belgijsko-niemieck* 5 '
wymiany not oświadcza minister spraw z

bel rosi

wnętrznych, że zajście to niema groźne
znaczenia, które mu przypisuje interpelluą B 
cy. Minister odpowie na interpellacyę w pf 
tek. W  notach niemieckich do belgijskienouty <i
gabinetu niema ani jednego słowa, które"_____
zawierało w sobie żądanie zmiany kónsf 
tucyi belgijskiej.

Odpowiedz, redaktor: W ł a d y s ł a w  £ o z lń « L

' 177 1
W  teatrze hr. Skarbka.

W e Środę dnia 14. Kwietnia 18 7 >ie p
id o lrzPod artystycznem kierownictwem ' ,, ,

B O  L E S Ł A W  A L A  D N O  W  S K I  E ' i o m  

N a  dochód °r
n a  2.

,,Przytuliska dla biednych dzieci‘£ zł. 73
n  • .. 85 ct o iaz pierwszy t tacy a

K O S A  I  K A M I E Ń ! ™ *  i
Przysłowie dramatyczne 

O S O
Baronowa . . . . . .
Izji, jej siostrzeni a . .
Pam K a d ra ......................... ...
Kod- ryk, jego syn . . . ,
Kalasanty, S';iry pługa . . . 

lizeCi dzieje się na wsi

K  A  P
Ki medya w t akcie

Hrabia de Chavigviy . . . . 
Matylda jego żona . . . .
Pani do Hery.........................
L o k a j .....................................

li/.ecz, dzieje sig n

przez J. I. Kras x *0 g< 

B A: Gł
Pni. Linkowsl ;1178 1 
Ptii. LadnowaP*. L .

• £  ,Yyi Panir . Kwieciński- .* o .
. !>. Dfibicki. - l»  Uanę

w domu Baronowe. pOBCiami.
hdnia i 3

R  Y liczna ,
Alfreda Mussejj.Jr. 40 r
. P. Łiidnowski: ue8 ° .

Pni. VVolei’nka, \vSUCj. 
Pni. Nowukoty.ć Cet

. P. Dworski. j y Ulri 2Jj 
pp. Chavigny. \Va

O chleble I wod- mogą by 
zane.

Krotoohwila w 1. akcie ze śpiewkami, PrZ 
z niemieckiego przez Juliana Milkowsl.i

O S O B Y :
Eliza, uczennica w ższej szkoły Ptii. 'L i >n d 
Panua Karfeld. nauczycielka w

tym zaklad'.in . . . Pua. Zalewni
Sinyczkowski, kompozytor . P. Wojiio"'sk

Rzecz dzieje się na psnsyi żeńskiej. 
Porządek przedstawienia: 1. KAPRYS, 2. Ki 

‘ KAMIEŃ, 3. O CHLEBIE I WODZIE

Jav
(1202 I- 

Nr.

Na zakończenie będzie wystawiony o 
żywych osób przedstawiający

Zawieszenie dzwonu ZYGMUNT0WS
Matejki, układu p. Fabinuskiego — W obr 
wezmą udział wszystkie znakomite artyś ci 

sceny naszej.

Stryju c{ 
jenie wjn 
śiaka pr 
Matwija 
ksę Bere 
będzie się 
bliczna £ 
C. Nr. 2l 
‘go, ciała 
825 zł. 2 
10% wai 
10. Czerv
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Ceny targowo z miesiąca Marca 1875:

artykułów:

i, jako 
rządu 

lic od- 
l ; iii i -
est za,- Vastępuji)cycli
•pelan- 
ąd an- 
Belgii

Izi po- _____________ _
cz sto-
l l i t y c z -p s z e n ic y  . . .

ż y ta .....................
jęczmienia . .
owsa . . . .  
grochu . . . .  
hreozki . . . .  
kukuruiizy . .
ziarniaków . .

u ar siana . . . .  
drzewa twardego 

ai wiel- - miękkiego 
nv r>od ;t pHI‘‘8a wołowego 
%  i . : otnik bez wiktu . 
d  1 S C h -

z), c. zł. c,

irzypu- 
iż gdy-, 
y wiście 
ibowią- 
gabinet' 
lamen-

75

2 25 
2,20 
2 2 ,

zł. o.

a

zł c.

50

8,50 
- 1 6  
- '3 0  

I

.M02

zł. c

2'50 
1 80 
2
1

2
2

1
9 
4 50 

15 
40

sw. a-
w mię- 
wyboru

E J ,
as po 
wicher

r r z y je c b a ll *ło h w oh u .

dnia 13. Kwietnia.
. Hotel Żorza.

Pp. R. Potocki, z Łańcuta. — J. Baum, z 
ikowa. Hotel Europejski.

E. hr. Pejacevic, z Wieduia. — A. Chodo-
caki, z Mokrzyszowa.

Hotel Langa:
Pp J. hr. della Skala, z Hnilicy. — G. Fri­

drich z Manasterzysk. —  W. OsmólBki, z Górny. — 
J. Pakuszewski, z Sambora. — F. Podladowski, z 
Sambora.

Hotel Angielski:
Fp. T. Cybulski, z Humnisk. — J- Kieszkow- 

ski, z Sambora. — T. Teodorowioz, z Podwysokiego.
O d je c h a l i  z e  L w o w a .

Pp. B. Dobrzyński, do Rossyi. — M. Kępiński 
do Medenicy. — S. Paszkowski, do Brodów. — A. 
Pozniak, do Nowotańca. — S. Romanowski, do P io­
trowa. — T. Teodorowicz, do Żukowa. — T. Za­
rzycki, do Chotylubia.

Spostrzeżenia, m eteorologiczne.
z dnia 14. Kwietnia 1875.

Barometr 730.53.mm. Psychrometr suchy — 0'50. 
Psychrometr wilgotny — 0 50;|0- Prężność pary 4’36. 
mm. Wilgoć KMd/c. — Zachmurzenie 9. Wiatr N3, 
Ozon 7. Opad w mm. z ostatnich 24. godz. 
Temperatura powietrza — 0'4()R.

W yk a z osób  zm a rły ch
Od dnia 1. do 10. kwietnia 1876.

1, Aleksander Adamowicz, żebrak, 1. 71, na 
zanik schyłkowy. — 2. Gustaw Lardemmer, dziecię 
urzęd. pocztowego, 1. 4, na gruźlicę płuc. — 3. Bazyli 
Witrylak, właściciel realności, 1. 60, na wodnę pu­
chlinę. — 4. Błażej Futro, strażnik miejski, 1. 50, na 
suchoty płac. — 5. Władysław Baurowicz, syn oby­
watela miasta, 1. 12, na puchł, wodną. —  0. Aleks. 
Wisłoeki, emeryt, e. k. oficyał sądu, 1. 80, ze starości. 
— 7. Antonina Sławińska, córka właśc. domu, 1. 14, 
na gruźl. pluc. — 8. Marya Burzyńska, wdowa po 
mandataryuszu, I. 57, na porażenie płuc. — 9. St. 
Miłaszewska, córka urzęd. banku, 1. 2 , na gruźlicę

błon mózgowych. — 10. Marya Dzikowska, córka 
stolarza, I. l 6/ ł2) na dławiec. 11. Emil Adamowicz, 
dyurnisla, 1. 29, na zaoib ogólny. — 12. J. Koprzy- 
wa, kapral 80go pułku, J, 23, przez postrzał — 13. 
Łuć Caryk, infanterzysta 30go pułku, 1. 22, na zapa­
lenie płuc. —• 14. Julian Meruuowicz, urzęd. poczto­
w y, 1. 43, na suchoty płuc. —  15. Owadie Finkler, 
wekslarz, 1. 56, na porażenie mózgu. — 16. Joanna 
Frisch, żona emeryt, urzęd., 1. 63, na raka wątro­
by. —  17. Franc. Łomnicki, urzęd. wydziału krajo­
wego, 1. 63, na suohoty płuc. — 18. Szymon Tarata, 
właśc. domu i szynkarz, 1. 82, na uwiąd starczy. — 
19. Sara Weinreb, wdowa po tandetuiku, 1. 68, na 
suchoty. — 20. Jakób Steiner, były kapelusznik, 1. 
78, na zanik schyłkowy. — 21. Józefa Żytny, żona
poboroy niejakiego, 1. 47, na gorączkę trawiącą------
22. Grzegorz Spalter, maszynista w fabryce , " l /  52 , 
na gruźlicę płuc. — 23. Maurycy Cieszkowski , były 
dzierżawca, 1. 80 , na uwiąd starczy. —  24. Franc. 
Lachowicz, dziecię zarobnika , 1. 36/la , na płounice.
— 26. Joachim Mrok, czeladnik szewski, 1. 60 , na 
zanik schyłkowy. — 26. Leon Stobiecki, właśc. ziem., 
1. 70, na nowotwór w gardzieli. — 27. Ema Sten- 
g e l, córka po ś. p. księgarzu, 1. 23 , na suchoty. — 
28. Franciszka Mellen, córka posługacza kolejowego, 
1. 10, na zapalenie mózgu. — 29. Ludwika March­
wicka, dziecię dyrektora banku, 1. 4, na płonuicę. — 
30, Tomasz Hopfer, z domu ubogich, 1. 79i na zanik 
Bchyłkowy. 31. Marya Zyckowska, posługaczka, 1. 
67, na wadę sercową. — 32. Aena Jurko, sługa, 1. 
45, na zapalenie pluc. — 33. SatnsOn Zwirn , zarob- 
nik, 1. 35, na Buchoty płuc. — 34. Marcin Żurowski, 
stróż, 1. 30, na suchoty pł. — 36. Wasyl Linkiewicz, 
zarobnik 1. 43, na zapalenie nerek. — 36. Agniesz­
ka Tymińska, żona majstra szews., 1. 35, na gruźlicę.
— 37 Szosie Polowa, żona faktora, 1. 40, na raka 
macicy. -  38. Karolina Grabowska, żona dra. me­
dycyny, I. 21, na gruźl. płue. — 39. Michał Kokoski, 
zarobnik, 1. 48, przez utopienie się.

Pociągi kolejowe.
P rzy ch od zą  d e  JLwwwa.

Z Krakowa : rano o godzinie 5. minut 57 (pociąg 
pospieszny); przed południem o godzinie 10. 
minut 50 (pociąg mieszany); w nocy o godz. 
9 min. 45 (pociąg czysto osobowy).

Z Czernlowłeo : rano o godz. 4. min. — (pociąg 
mieszany); po południu o godz. 3. min. 5 (po­
ciąg mieszany); w nocy o godz. 10. min. 13 
(pociąg pospieszny);

Z Stanisławowa (przez Stryj): wieczorem o godz. 
7. min. 22. (pociąg mieszany):

Z Podwołoozysk (do Lwowa na Podzamcze): 
po południu o godz. 3. min. 28 (pociąg mie­
szany); w nocy o godz. 3. min. 40 (pociąg mie­
szany).

O d ck o d z ą  ze  L w o w a .
Do Krakowa: rano o godzinie 5. min. 5 (pociąg 

czysto osobowy); po południu o godz. 5. min. 
5 (pociąg mieszany); w nocy o godz. 11. min. 
28 (pociąg pospieszny);

Do Podwołoozysk: (z głównego dworca): rano 
o godz. 6. min. 27 (pociąg pospieszny); w p o ­
łudnie o godz. 12. min. — (pociąg mieszany); 
w nocy o godz. 11. min. — (pociąg mieszany;

Do Czerniowleo : rano o godz. 6. min. 50 (pociąg 
pospieszny); w południe o godz. 12. min. 50 
(pociąg mieszany); w nocy o godz. 11. min. 48 
(pociąg mieszany);

Do Stanisławowa (przez Stryj): rano o godz. 
7. min. 22 (pociąg mieszany) ;

Do Podwołoozysk (z Podzamcza): w południe 
o godz. 12. min. 26 (pociąg mieszany); w nocy 
o godz. 11. min. 32 (pociąg mieszany).

ramare^p*Z powodu, że w niedzielę Gazeta Lwoicska nie wychodzi, opószczono przez pomyłkę kurs wiedeński z dnia 8. kwietnia. Podajemy go więc dzisiaj, 
odbyto^^ —  ------ ----------------------------------------------------------- -------------------------- ---------------------------------------

•y ^ajj Cennik lwowskiej Izby handl. 1 przem 
ie WTa- Lwów, dnia 13. Kwietnia 1875
wyjeźdź 
:o.

1 . Akcye * »  ■ łtu k ę .
sl ca l Kar. Ludw. po 2oo 2t. m . k .l.|  

I s llw ow .-czern .-jao . po 200 zł. m. k . f
>ers donku nip. g*1- p° 200 *>■

Ar. C ln  * -  L isty  !«#•■ z a  l o o  z ł . .
UO o l O ,  gal. 5-prcn:. w, a. . . -1A

b.-,r. kredyt. gal. t-pre w. a. . . . ■ «  
IllU  KUfcnt. listy tastawne nowe ok resow e .Ig

VSpÓlrU*kj BaJadu kredf wl0śeiańflk’iego. g 
Cnego rolniezo-kred. Zakł. dla Gal. i „ 

OVV. ukowiny 6-prc .los. w , 5 iat. . "
za d  in  »  O b llg l z ,  ł 0 0  z  i .
Ząd j n emn)Łacyjno gal. .
zIoźen>ycikltra,0,' ei 1 r- 1873 p0 6 pr w“- 4 .  L o s y .

Pr° i etia%anUła°wWoawa * i i !
\IancJi . 5- M onety.

. kat holenderski . . . . .
N a  łfn  cesarski . . . . •
. jpoleond or .

r a i e c k l  iniperyal rossyjski .
bel rossyjsk i srebrny . • * •

paW  Z* r  papierowy
kn«ty fcft9owe . . . .) :hrO . . . . . .  . i

^pellu j 
ę  w pt

płacą  jźgdają
zł.

1
1
1

10%

ct

90

10
14
85
9t
62
58 U
62 V«

Ct

40

<6
31
91
10
70
58 */<
6̂ /i

płacą żądają
Losy l  r. 1839 całe

n „  1839 piąta część
„  * 1854 po 250 zł. 4-prc. .
n * 1860 po 500 zł. 5-prc.
„  „  1860 po 100 z ł. 5-pre.

P ożyczka z r. 1864 (z premią) po 100 zł. 
Renty Como po *2 lir. austr. .

272.— 
248.— 
105.50 
112 80 
116.— 
139.25 

21.50

274.—
249.—
106.—
113.10
116.50 
139.7 5
22.50

% .  O b l l g a o y e  io d e m n . 50/Q  m m  IO O  ■ I .

Czech . 
Bukowiny . 
Galicyi
Niższej Auatryl
Siedmiogrodu
W ęgier

84.50
86.50 
98.— 
76.80 
7 9.75

85.50

99.—
77.—
80.25

3 . A k c y e .

138.50 188.75 
240.25 240.50 

808.— 812.—-

K a r a  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j .
Dnia 8. Kwietnia 1875.

1 .  D łu g  P « ń « ( w » .  płacą żądają
r i j s k i f  nolity dług państwa w bankn. . . 71.20 "71.303 J ’  _ • w srebrze . 75.45 tc.oo
które ̂  _____________________________
konsf

Bank Anglo-austr. po 200 zł. wpłata 50 pro.
Inst. kred. dla handlu po 160 zł.
Niźszo-austr. tow. eskompt. po 500 z ł. ,
Gal banku hip . do 200 z ł .  wpłata 50 p rc . . — .—  —
G al. banku banał, i przem. & 200 zł. wpł. 40 pre. — —,— 
Gal. zak ł. kred. ziemsk. & 200 zł. » . . —.— —
Banku narodow ego . . 965.— 967.—
K ol. naddniest. k 200 zł. w srebr. . . .  ._
Austr. tow. żeglugi par. po 500 zł. m. k . . 471.— 473,— 
K ol. Ces. E lżbiety po 200 z ł m k. . . 190.50 19l’—
K ol. Preszów-Tarn. (węg. część) k  200 zł. w  sreb. — .— —
Pół. kolei do 1000 zł. w. a ...................................... 1975.—  1980.—
K ol. Kar. Ludw. po 200 zł. m. k. . . . 235.73 236.25
Lwow .-czern. kol. po 200 zł. w . a. w arebr . 146.— 146.50 
T ow . kol. żel. państ. po 200 zł. m . k. . 304.50 305.50
Fołud. kol- panotw. po 9 0 0  * ł. w  , 149.S0 1*S.

/ .  Kol. w r g a t *  k 8<j\j zi. w w'efci-, . i» « . - ia i.co

4 .  L U ły  z n a ł . l o s o w a n e ,  (za 100 zł.

Poważ, austr. zakł. kred. ziem. 5-prc. w arbr. . 96.—
Gai. zak ł. far. ziem . w Krak. los. w 18 lat 6-prc. 93.25

« n n „  n n ^ ^ n  6-prc. 90.—
»  «  »  « n »  36 „  5 i pół 92.75

Gal. T ow . kred. w. a. po 4 prc. • • • 76.50
Ł «  ff po 5 prc. • • . 35 80

Gal. banku hipot. po 6 p rc................................... 90.40
G al. zak ł. kred. w łość, po 6 proo. . . 99.50 —
Bank. naród, po 5 prc. . . . .  . —
W ęg . tow . ziem . po 5 i pół prc. • • * 86.80 87.—

rt n « pO 6 pro. . . • —.— —

5,
K ol.
K ol.
Tow ,

O b l l g .  z  p r a w e m  p ie r w s z e ń s t w a . Ua 100
A lbrechta k 300 z ł. 5-prc. w . a . 79,61
naddnietrzańska a 300 zł. 5-prc. w . a. 29.— 
k o l. że i. Preazów-Tarnów (w ęg. część) 

ś  300 z ł. 5-prc. w  arbr. . . - —
K ol. póln. po 100 z ł. m . k . .

n n a 100 z ł. w . a.
K ol. gal. K ar.L udw . po 300z ł. 5 prc. . 

a m  a a  H . em isyi
A A A A ,  U l .  .  .

K ol. Iw ow .-czerń. jaa . IV* emisył k 300 zł.
5-prc. w srebr. . . . .

W ęg . ga l. k o l. k 200 zł. 5-prc. w arbr.

96.50
93.75
90.50 
93.25

86.20
90.75

zł.)
70 80 
30.—

96.50
92.25

100.50
99.25

97.—
92.50

101.—
99.75

79.30 79.60

6 .  L o s y .
Inst. kred. dla handlu po 100 z ł. w . a. . 167.50 168.—
Cłurego po 40 z ł. m . k .............................  27.50 28.—
T ow . źeg l. par. na Dunaju po 100 z ł. m . k . 94.50 9 5 .-
K elglevicha po 10 z ł .  m . k . . . . . .  14.— 14.50
L osy miaata K rakow a . . . . .  1-6.85 17.—
P ożyczka miasta Budy po 40 z ł. w. a. . . 27.75 28.25
Palhego po 4o z ł. m . k .................................. .........  27. 0  2 8 .-fundafiya atepit. Arcykeî cła Rudolfa . —P" «n - l  »  L., . * .  I>t n« ■ .

St. Genois po 40 zł. m. k .....................................
Poż. miasta Stanisławowa po 20 zł w . a.
Poż. Tryest. po 100 z ł m . k .

„  „  „  50 st. w . a ...............................
W ałdateina po 20 z ł. m. k .
W indischgratza po 20 zł. m. k .

W e k s le  ( \ n  8  m ie s ię c y )
Amsterdam za 100 z ł. h o l.......................................
Augsburg za 100 z ł. w. p. n .................................
Berlin za 100 ta l..........................................................
Frankfurt 100 M ark. p. n.
Hamburg za 100 M . B.
Londyn za 10 ft. azt.
Paryż za 100 f t . ................................................

27.50 
15.75 

109. - 
54.—
23.25
21.25

94.50
92.15

88.— 
16.21 110.— 
55.— 
83.74 21 74

94 55 
92.25

53.50 53.90
53.80 53.93

111.05 11114
43.95 *4 —

K u r s  slotu.
Dukat ces. mon.

* peł. w agi 
Korona 
20-frankówka 
Roasyjaki imperyat 
Talar zw iązkow y 
Srebro .

5.23 

8.81 

103.40 1 3.5»

Telegrafowany kura wiedeński.
Dnia 13, Kwietnia 1875.

Jednolity d ług państwa w banknotach 
n n n w  srebrze

L osy z 1860 roku . . . .  
A kcye banku wiedeńskiego 

„  „  kredytow ego
Londyn 10 funtów szteriingów .
Srebro ..........................................................
Napoleond’or 
Dukat .1AA \fai*alr

z ł . Ct.
70 45
74 60

111 75
946 • — ■
281 75
111 35
IPS < 0..

9
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JUL ST 5B JĘ SB  W  T E .
177 1 - 3 )  E  d  y  k  t .

L. 1165. C. k. Sąd powiatowy w Gło- 
18V podaje do wiadomości, że w skutek

idotrzymania warunków licytacyjnych na 
“ ośbę Selika Laufer celem wydobycia wy- 
■ I G 'alczonej od małż. Józefa i Maryanny Ka- 

ór kwoty 118 zł. z procentem po 6%  od 
^ia 2. Lipca 1873. i kosztami 7 zł. 8 ct., 

ci‘! zł. 73 ct., 3 zł. 17 ct., 3 zł. 38^/2 ct., 9 
. 85 ct., 7 zł  77 ct. i 4 zł. 90 ct. reli- 

rtacya do sprzedania wschodniej połowy
PTŃEi Fun û 136 w Kupnie położonej
J-Ls >T_ z z budynkami na dzień 28. Maja 1875. 
irae \ 10 godzinie rano w tutejszej kaucelaryi 

•lę wyznacza.
Głogów duia 20. Marca 1875. 

owsi j u s  1— 3) ®  <• y  k  l .
lOWślri L. 775. W sprawie egzekucyjnej Ma
:V- : vyi Paueczko przeciw masie spadkowej Iwa- 

i ia Paueczko o 155 zł. 55 ct. z przynależy- 
,„we ^ościami, odbędzie się w tutejszym Sądzio 

iln ia  >3. Maj a, 17. Lzerwca i 19 Li a 
i i  ' 1875. każdą razą o 10. godzinie rano pu 

-Pdiczna licytacya realności włościańskiej pod 
ssejjjr. 40 rep. i o i  w Olszanicy, ciała tabular- 
cs’<i. i)®8° .  stanowiącej na 216 zł. oszaco- 
lishti. ,j»nej.
,ko\v= Cena wywołania wynosi 2 1 6  z ł ,  wa-
u - jyum zaś 2 2  zł.

Warunki licytacyjna i akt oszacowania 
mogą być w tutejszej registraturze przej-

(  z » n e .

pr« C k. Sąd powiatowy,
waki ; d^Worów dnia 20. Lutego 1875.

’ ^  0 1 > w ie s * c * e n le ,
n »  ̂ ' 1L233. C k. Sąd powiatowy w

' Stryju cgła8za niniejszem, że na zaspoko- 
wai jenie 'wywalczonej przez Grzegorza Andru- 

hiaka przeciw nieobjętej masie spadkowej 
K Matwija Berezdeckiego przez kuratora Ole- 

;ig ksę Berezdeckiego sumy 926 zł. z pn. od­
będzie się w tutejszym Sądzie, przymusowa pu- 

0 bliczna sprzedaż połowy gospodarstwa pod 
J C. Nr. 2 l rep. 4 w Hołobutowie położone- 
»S 'go, ciała tabularnego nie stanowiącego na 
bt 825 zł. 20 ct. oszacowanego za złożeniem 
łi 10%  wadyum w dniach 20. Maja 1875., 

10. Czerwca 1875. i dnia 24, Czerwca 1875.

każdą razą o godzinie 10 rano, na trzecim 
terminie i niżej ceny szacunkowej.

Bliższe warunki, protokół oszacowania 
i opisania mogą być w tutejszosądowej regi­
straturze przejrzane.

Stryj, 7. Stycznia 1875.
(1218) O b w i e s z c z e n i e .

L. 1459. C. k. Sąd powiatowy w Dę­
bicy ustanawia niniejszem c. k. notaryusza 
w Dębicy p .  Bronisława Brzeskiego w myśl 
§. 3. ces. pat. z 9. Sierpnia 1854 1. 208 
Dz. P. P. jako komisarza sądowego do wy­
konywania wszystkich czynności w sprawach 
niespornych, które nie wymagają poprzedniej 
sądowej decyzyi.

Dębica dnia 6. Kwietnia 1875.
(1219 1— 3) E  d  y  k  t .

L. 4905. C. k. Sąd powiatowy w Lu- 
towiskach podaje do wiadomości, że w celu 
zaspokojenia kwoty 450 zł. z pn. przez An­
toniego Kaweckiego przeciw Moszkowi Ha- 
glerowi wywalczonej, odbędzie się w dniach 
13. Maja, 10. Czerwca i 24. Czerwca 1875 
o 10. godzinie rano egzekucyjna licytacya 
części grantów włościańskich pod 1. k. 43,
62, 57, 48, 40 w D jdiowie i pod 1. k. 19,
13, 7 w Łokciu położonych na 100 złr.
100 zł., 100 zł. , 100 zł. ,  70 zł., 150
z ł ,  150 zł., 92 z ł ,  a. w. ocenionych ciał 
tabularnych nie stanowiących, i że dopi jro 
Przy trzecim terminie grunta te poniżej ce- 
uy szacunkowej sprzedane zostaną. Akt osza­
cowania i waruuki można w Sądzie przej­
rzeć.

Lutowiska dnia 13. Stycznia 1875. 
(1238 1— 3) E  d  y  k  t .

L. 13272. C. k. Sąd kr. we Lwowie wiado­
mo czyni, iż wskutek pozwu An. Kinzlera z dnia 
9. Marca 1875 do 1. 13272 o wykreślenie 
ze stanu biernego realności 1. 442 %  we 
Lwowie sumy 20 dukat, z pn. wedle Dom. 
3 p. 206 n. 15 ob. na rzecz Jaaa Holfelda 
intabulowanej dla Jaim Holfelda z ży­
cia i miejsca pobytu niewiadomego a w ra­
zie jego śmierci dla nieznanych jego sukce- 
80i'ów kurator w osobie adwek. dr. Kucz- 
kiewicza w zastępst. adw. dr. Przesmyckiego 
ustanowiony został.

Wzywamy niniejszym edyktem wymie­
nionych kurandów, aby w należytym czasie 
u ustanowionego kuratora, lub też w Sądzie 
osobiście, albo przez innego zastępcę się 
zgłosili i celem przestrzegania swoich praw 
stosownych środków użyli, ile że z zanie­
chania wyniknąć mogące niekorzystne skut­
ki sobie przypiszą.

Z c. k. Sądu krajowego 
Lwów dnia 25. Marca 1875 

(1244 1 - 3 )  E  d y  k  t.
L. 1354. W celu. doręczenia uchwały 

awizacyjnej z dnia 10. Stycznia 1875 do 1. 
63 dotyczącej wypowiedzenia najmu pomie­
szkania pod 1. 46 w Krośnie z dnia 1. L is­
topada 1875 przez gminę miasta Krosna p. 
Dr. Zygmuntowi Bośniackiemu ustanawia 
się dla nieobecnego i z miejsca pobytu nie­
znanego awizowanego kuratorem p. adwoka­
ta krajowego dra. Dębickiego i doręczając 
mu pomieuioną uchwalę zawiadamia o tern 
p. Zygmunta Bośniackiego niniejszym edyk­
tem.

C. k. Sąd powiatowy 
Krosno dnia 22. Marca 1875.

(1245 1— 3) JE d  y  fc t.
L. 6451. C. k. Sąd powiatowy w Kuli­

kowie podaje do powszechnej wiadomości, 
że Jędrzeja Kudłę, gospodarza z Kulikowa 
uchwałą c. k. Sądu krajowego we Lwowie 
z dnia 31. Października 1874 1. 56393 za 
marnotrawcę uzuauo i dla niego Pawła De- 
now8kiego gospodarza z Kulikowa knrato- 
rem ustanowiono.

Kulików dnia 23. Listopada 1874.
(1247 1— 3) E  d  j  k  t.

L. 4222. C. k. Sąd powiatowy w Żmi­
grodzie wzywa nieobecną z życia i miejsca 
pobytu niewiadomą Katarzynę Lubas aby 
się w przeciągu roku do przyjęcia spadku 
po zmarłym w Brzezowy dnia 19. Sierpnia 
1873 jej ojcu Maciejowi Lubaś zgłosiła, 
gdyż inaczej pertraktacya spadku ze zgła­
szającymi się spadkobiercami i kuratorem w 
osobie Pawła Tokarczyka z Brzezowy dla 
niej ustanowionym przeprowadzoną będzie. 

Żmigród., dnia 10. Marca 1875,

(1272 1— 3) K o n k u r s .
L. 8332. Posada starszego zarządcy 

pocztowego we Lwowie z płacą VIII. klasy 
rangi, kaucya w kwocie jednorocznej 
płacy.

Podania należy wnieść w przeciągu 
trzech tygodni do c. k. Dyrekcyi poczt we 
Lwowie.

Posada ekspedyenta pocztowego w Po­
pielnikach za kontraktem służbowym i kau- 
cyą w kwocie 200 zł. roczne wynagrodzenie 
150 zł., ryczałt kancelaryjny 40 zł. i 860 
zł. rocznie za utrzymywanie jazdy posłańcze] 
Kuty-Załucze dworzec.

Podania należy wnieść w przeciągu 
czterech tygodni do c. k. Dyrekcyi poczt we 
Lwowie.

Lwów dnia 12. Kwietnia 1875.
(1273 1 - 3 )  E  d  j  k  t.

L. 5745. C. k. Sąd powiatowy w Lu­
baczowie czyni wiadomem, iż dozwolił w 
sprawie egzekucyjnej Dyrekcyi c. k. uprz. 
Zakładu kredytowego włościańskiego we 
Lwowie, przeciw Maćkowi Osiowemu imie­
niem własnem i m ałoletnich: Rozalii, Szcze­
pana i Michała Osiowych, na zaspokojenie 
sumy dłużnej w kwocie 200 zł. wal. a., a 
względnie 187 zł. 51 ct. w. a. z pn- publi­
czną przymusową sprzedaż realności pod 1. 
kon. 203/502 w Staremsiole położonej, dłu­
żników Maćka Osiowego i małoletnich: Rozalii, 
Szczepana i Michała Osiowych własnej, ciała 
tabularnego niestanowiącej, która to sprze­
daż w 3 terminach tj. dnia 23. Kwietnia, 
21. Maja i 25. Czerwca 1875. każdą razą 
o godzinie 10. zrana w tutejszej sali sądo­
wej w pierwszych dwóch terminach za lub 
wyżej ceny szacunkowej w kwocie 400 zł. 
w. a. ustanowionej, w trzecim terminie i 
poniżej takowej odbędzie się

Protokół zastawnego opisania wraz z 
oszacowaniem i resztę warunków licytacyj­
nych przejrzeć można w tusądowej registra­
turze w godzinach urzędowych.

Lubaczów, dnia 24. Stycznia 1875.



6
(1242 2 - 3 )  @  b i t  t .

3 - 1812. SOon ©eiten be§ i  t  
al§ SBed f̂elgeriĉ teS tn Sambor roirb ber 33e= 
filer beś artgeblic  ̂ bent DayidBoral au§ Pod­
hajce in S3erluft geratijenen 2Sec^fels folgenbert 
Stt^altS: „Kałusz ben tO. 9ftat 1874 Pr 250 
f .  oft 28. ®rei 3Jlonate a dato jal)leit ©te 
gegen biefen prima 28ec£jfel an bie Drbre/filet 
ner ©igenen bie ©umme con@ulben ^roeitjttn: 
beri ^itnfjig in oft. 28 ben SBertl) _ erfjalten 
unb fteHen e§ auf 3iedjnung ofme Seridjt &nt. 
Stefan Melnik unb Iiersch Il.lparn in Ka 
łusz, Izrael Noach Bezen m. p. angenontmen 
Stefan Melnik m. p., Hersch Halpern hi. p. 
a tergo: fflr midj an bie Drbre bes łjyerrtt 
Dayid Boral in Podhajce ben 2Bertf) erljaften 
Izrael Noach Bezen m p .“ mitielft gegenn)dr= 
tigen ©bicteS aufgeforbert, btntten 45 SEagen 
nom 33age ber britten ^unbmadjung gegenroar= 
tigen ©bicteś im 21 misblatte bet Gazety Lwo­
wska gerecfnet, fidj nor biefes f. f. łłłreiś- ate 
SBedjfelgeridjt, urn fo getuiffer ju melbett, unb 
feinen 23eft| funb ju gebett, roibrigenfalls nad) 
Sblauf biefer grtjf objitirter SBedjfet gemafj 
2lrt. 73 att. 28. SD. filc redjtsungiltig unb bte 
attó bemfelben refultirenben śiecfjte fitr erlofdjen 
erliart tnerben tniirben.

Sambor, ben 10 gebruar 1875.
(1243 2 — 3) ® b i f t.

3 . 9056. 23om f. f. SejirEśgertdjie in 
Brody tnirb fjietnit befannt gemacfjt, bafj jur 
offentlidjen SBerfteigerung ber jur ©ortcursmaffe 
be§ Isaak Zelnik geljorigen, in Brody sub 
Tab. Nr. 442 unb Cous. iNr. 495 (iegenben 
auf ben 2iamen bes Isaak Zeinik iutabulirten 
unb auf 4058 {I. oft. 28. gefcf)d|ten 3tealitat 
ber britte SEermirt auf ben 30. Sitprit 1875 urn 
10 Rljr SSormittags im ©ertd)ts£)aufe im 23u- 
reau sJtr. l beftimmt morben ift, unb baji bei 
biefem SCermine bie frdgtidje fJfeafitdt aud) uu= 
ter bem ©djdlungsroerttje tnirb łpntangegeben 
tnerben.

Ser ©dja|nngact, ber ©runbbudjsftanb 
unb bie Śicitation§=21ebingniffe fontten bei ©e* 
ric t̂ eingefefjen tnerben.

23on biefer angeorbneten geitbietung tner= 
ben nadjftetjenbe bem Sebett unb 2Boi)norte nad) 
unbefannten ©laubiger ais Chaim W olf unb 
Hendel Moldauer, Debora Pollak, fotnie bie 
■Jlactylaffmaffe nadj Chawe Zelnik unb nad) 
Jakob H. London refpectioe beren unbefanute 
©rbett mittelft biefes> ©oictes utto ju łgdnbett 
bes fitr biefelbett befteliten ©urators łgrtt. 2lbn. 
Kukucz nerftdnbigt.

51. t. 23ejirfs=©erid)t
Brody, attt 19. fiJłarj 1875. 

n  195 2 — 3) @  i  i  c t.
f t r -  « u a < .  s i l i l i  o K iL d i  'o c s  i. i. IB c ft ir lc '

gerid)te§ Kenty tnirb Euubgemad)t, bap betjufs 
^ereinbringung ber §rau u n ti Gr<-u-a nom 
Branż unb Franeisca Juras jugefproĄetten 
SSedjfelfumme pr. 325 fi oft. 28. fammt 2ie» 
bengebiiljren bte offenilic^e getlbietimg ber bem 
Jums gef)brigett fealfte ber in Bujaków suo 
C. Nr. 12 geiegenett Bfeaiitdtsijdifte in brei 
Xexminett, unb jrnar: am 10. Tlłai, am 24. 
3Jtai unb am 31. ifićat 1875 jebesmal nut la 
Utjr 23ormittag§ beim f. t  23ejirfsgeric|te in 
Kenty tnirO abgeljalteir inerben, uitO baj) bet 
ben erfteit 2 STerminen bie gebacpte Jiealttat 
nur urn ben ©d)d|ungspreis pr. 45 i fi 741,2 
Er ober urn einen poljeten iflreis, beim britten 
SĆermiite aber, urn mas itnmer fitr e nett iflrets 
au$ unter bem ©djd|iuig§roertl)e nńrb nertauft 
tnerben.

®a§ 9tealpfćmbung§'-i|SrotofolI, bas ©c|a= 
lungSprotofoH unb bie 8tcttationS=23ebingungen 
Eonneit itt ber 3tegiftratur bes E. E. 23ejtrtsge= 
riĄteS Kemy unb ber 2luStneis ber ©teuern 
bet bem E. E. ©teueramte in Biała eirtgefeijen 
tnerben.

^ienon tnerben alle spttereffenten unb 
jtnar bie SBeEannten ju eigenen igdttben, bie 
UnbeEannten aber, bte irgenb tneldje 3tec|te ju 
ber in 9iebe fteijenben 3tealitat ermorben |at= 
ten, fo tnie ©iejenigen, benen ber £icitaiiouS= 
befdjeib nic t̂ ober tiid;t re^tjeitig jugeftedt 
tnerben Eonnte, ju ^attben bes ©uratorS §errn 
Dr. Gustav Nowak Stbcofat in Oświgcim in 
Kenntnip gefefet.

Kenty am 20. 9)łdrj 1875.
(1229 2 — 3) E  il j  k  t.

L. 89. C. k. Sąd powiatowy w Krze 
szowicach zawiadamia, że celem z spokoje- 
nia przyznanej J. B. Grubnerowi sumy 142 
zł. w. a. z pn. egzekucyjna sprzedaż przez 
publiczną licytacyę go podarstwa gruntowe­
go we wsi Lgocie pod 1. 8 . et. 6 położone­
go, 6 morgów 1161 sążni obejmującego 
Bartosza Ostrowskiego własnego, nieotano- 
wiącego ciała tabularnego odbędzie się w 
c. k. Sądzie powiatowym w Krzeszowicach 
w dniu 29. Kwietnia, 31. Maja i 28. Czer­
wca 1875 każdą razą o godzinie 10 rauo 
pod Warunkami:

, Sprzedaż nastąpi ryczałtowo w pierw, 
dwóch terminach ma niżej ceny szacunko­
wej 346 zł. wynoszącej, zaś w 3cim termi­
nie 1 poniżej tejże.

Licytanci złożą do rąk komisyi wadyum 
w kwocie 34 zł. 60 ct. w gotówce przed 
rozpoczęciem licytacyi.

Nabywca złoży w 30 dniach po dorę­
czeniu rezolucyi akt licytacyi do wiadomości 

lu przyjmującej całą cenę kupna z wli­

czeniem wadyum do depozytu sądowego.
Resztę warunków można przejrzeć w 

registraturze c. k. Sądu powiatowego w 
Krzeszowicach.

Krzeszowice dnia 28. Stycznia 1875. 
(1267 2— 3) O g ł o s z e n i e  k o n k n r s u .

L. 12,025. W celu obsadzenia op ró ­
żnionej posady posługacza przy katedrze 
farmakologii, zarazem stróża w kolegium 
mniejszem c. k. uniwersytetu w Krakowie 
rozpisuje się niniejszem konkurs do końca 
Maja b. r.

Z pomienioną posadą połączoną jest 
etatowa płaca w rocznej kwocie 157 zł. 50 
ct i dodatek do płacy w rocznej kwocie 52 
zł. 50 ct,, jakoteż 250/0 dodatek akty walny 
w rocznej kwocie 39 zł. 37i/a ct. wreszcie 
także według możności wolne pomieszkanie 
w zabudowaniu uniwersyteckiem „Collegium 
minus8.

Ubiegający się o powyższą posadę, za­
strzeżoną przedewszystkiem w myśl ustawy 
państwowej z dnia 17. Kwietnia 1872. (Dz. 
u. P. nr. 59) dla wysłużonych podoficerów 
c. k. armii, winni wnieść podania, zaopa­
trzone dokumentami, wskazauemi w rozpo­
rządzeniu ministeryalnem z dnia 12. Lipca 
1872. (Dz. u. P. nr. 98) w przeciągu ter 
miau konkursowego do Namiestnictwa Lw o­
wskiego za pośrednictwem senatu akademi­
ckiego c. k. uniwersytetu w Krakowie.

Do podania mają kandydacyi dołączyć 
także świadectwo uzdolnienia fizycznego do 
pełnienia służby oraz wykazać się, że wła- 
hają językiem krajowym i umieją czytać, a 
ewentualnie i pisać.

W braku ukwalifikowanych kandydatów 
stanu wojskowego może być nadaną powyż­
sza posada kandydatowi stanu cywilnego.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów duia 31. Marcaa 1875.

(1259 2— 3) E  d  }  k  ( .
L. 607. C. k. Sąd powiatowy w Gródku 

wiadomo czyn i, że na zaspokojenie przez 
c. k. uprz. zakład kredytowy włościański we 
Lwowie przeciw Andruchowi Lubińskiemu 
wywalczonej kwoty 250 zł. a względnie 234 
zł. 39 ct. w. a. z pu. egzekucyjna publiczna 
licytacya realności w Zaszkowicach pod L. 
28/96 położonej odbędzie się w tutejszym 
sądzie na dniu 22. Kwietnia, 22 . Maja i 23. 
Czerwca 1875, każdą razą o lOtej godzinie 
z rana.

Za cenę wywołania stanowi się suma 
700 zł. w. a. jako wartość szacunkowa 
w mowie będącej realności.

Inne warunki licytacyj wolno chęć ku-
praojrsseć w tiitojazitł

registraturae.
Gródek duia 18. Lutego 1875.

(1260 2— 3) M ii j  Jk t.
L, 612. C. k. Sąd powiatowy w Gródku 

wiadomo czyni, że na zaspokojenie przez 
c. k uprzyw. zakład kredytowy włościański 
przeciw Jędrzejowi Kułaj wywalczonej kwoty 
50 x 150 zł. w. a a względnie 187 zł. 5 i 
ct. w. a z pn. egzekucyjna publiczna licy­
tacya realności pod Nr. 15 w Lubieniu ma­
łym położonej odbędzie się w tut. sądzie 
w terminach dnia 28. Kwietnia, 31. Maja 1 
1. Lipca 1875, każdą razą o lOtcj gouzinie 
z rana.

Za cenę wywołania 3tauowi się suma 
400 zł. w. a . , wadyum zaś wynosi 40 zł. w. a.

Inue warunki licytacyj wolno chęć ku 
paa mającym przejrzeć w tutejszo-sądowej 
registraturze.

Gródek dnia 16. Lutego 1875.
(1220 2 — 3) E  d  y  k  t .

L .95. W dniach 24. Maja, 18 Czerwca i 
5. Lipca 1875 o godzinie 10 rano, odbędzie 
się w tutejszym Sądzie licytacyjna sprzedaż 
realności pod 1. a. 190 w Czeremuszuie Fe- 
dia i Katarzyny Dobrusiów w sprawie A- 
brabama Kennera o 130 złr. z pu.

Cena wywołania wynosi 745 złr. wad. 
74 złr. Resztę warunków wolno w tutejszo- 
sądowej registraturze przejrzeć.

Żółkiew dnia 7. Stycznia 1875.
(1227 2 — 3) E  d  y  k  t .

L. 4277. C. k. Sąd obwodowy jako 
wekslowy uwiadamia z miejsca pobytu nie­
wiadomego Antoniego Gniewosza, że przeciw 
niemu na prośbę Leiby Lipa pod dniem 15. 
Lipca 1874 L. 8835 nakaz zapłaty względem 
sumy 250 zł. z pn. wydany i ustanowione­
mu dia niego kuratorowi Dr. Rozenbergowi 
któremu Dr. Eminowicza substytuowano, do­
ręczony został.

Stanisławów dnia 3. Kwietnia 1875. 
(1258 2— 3) E  d  y  Jk t .

L. 531. C.k. Sąd powiatowy w Gródku 
wiadomo czyni, że na zaspokojenie Aleksan­
drowi Sponar przez Jurka Kamieneeznego 
dłużnej sumy 272 zł. w. a., przyznanych już 
kosztów egzekusyj 9 zł. 3 ct. — 3 zł. 2 ct. 
i 9 zł. 52 ct. jako też kosztów egzekucyj, 
niniejszem w kwocie 3 zł. 2 ct. w. a. p rzy ­
znanych —  egzekucyjna publiczna licytacya 
dłużniczej realności w Kamienobrodzie pod 
Nr. 9 położonej, prawem egzekucyjnem za­
jętej ciała tabularnego aiestanowiącej od­

będzie się w tutejszem sądzie na dniu 22. 
Kwietnia, 22. Maja i 2. Czerwca 1875, 
każdą razą o lOtej godzinie z rana.

Za cenę wywołania stanowi się wartość

(1221 2 — 3) O bw ieszczen ie .
L. 7724, Wysokie c. k. Ministerstwo 

handlu zezwoliło wyjątkowo w porozumieniu z 
król. węgierskiem Ministerstwem handlu re­
skryptem z dnia 20. Marca b. r 1. 3691, 
ażeby urzędy pocztowe przyjmowały prze­
syłki z żyjącem ptactwem pod następują- 
cemi warunkami:

1. w miesiącach Kwietniu i Maju b. r. 
mogą przyjmować urzędy pocztowe po­
syłki do Wiednia na odbyć się mającą 
wystawę ptactwa jakoteż na powrót 
do wystawców z żyjącemi ptakami 
mniejszego gatunku a mianowicie z 
drobiem (z wyjątkiem indyków, łabę­
dzi i pawi) dalej z dzikiem ptactwem, 
ptakami śpiewają: emi i dla ozdoby w 
miarę przysługujących im środków 
przewozowych.

2. Tego rodzaju posyłiu muszą się skła­
dać z dobrze zamkniętych, celowi od­
powiadających klatek, których wiel­
kość na wypadek, jeżeli przewóz nie 
wyłącznie koleją odbywać się rna,̂  21/2 
stopy wzwyż i wszerz przewyższać me 
powinna, a które nadto trwale przy­
mocowanemu naczyniami na pożywienie 
i wodę zaopatrzone być powinny.

Przesyłki te opłaca się z góry przy 
nadawaniu i musi się je oznaczyć jako 
przedmioty wystawy, atlres zaś musi 
być umieszczony na klatce w piśmie 
wyraźnie czyteiuem i w sposob trwały.

3. Zakład pocztowy nie przyjmuje za ta­
kie posyłki żadnej odpowiedzialności a 
przewóz odbywa się na v/łasne niebez­
pieczeństwo nadawcy.

Tenże ma się postarać o to, aby 
posyłka z ptactwem po nadejściu do 
Wiednia natychmiast w dotyczącym u- 
rzędzie pocztowym na dworca kolei 
odebraną została.

Funkcyonaryuszom pocztowym po­
leca się jak największą pieczę o takich prze- 
syłkacn.

Lwów dnia 5. Kwietnia 1875.

szacunkowa 262 zł. 50 ct. w. a
Inne warunki licytacyj wolno przejrzeć 

w registraturze tutejszej.
Gródek dnia 28. Lutego 1875.

3htn&m<t<$ung.
3 . 7724. ®a§ f)oI)e E. f. ^anbefó^SUtnL 

fterium Ijat im ©iuDernetjinen mit bem E.mng. 
§anbelś=aiitnifterium mit bem ©rlajje nom 20. 
aiiarj 1875 3- 3691 ausnaljmśtoetfe geftałtet, 
bafj bie ipoftamtec ©enburtgen mit lebenben 
©efliigcl jur 33eforbemng mit ber $aljrpoft 
unter folgenben SSebingungen anneljmen:

1. todijrenb ber SRonate Stpril unb 231 ai 
1875 bitrfen nott ben ijjoftamtern jur 
iBeforberuttg nad) 2Bien jn ber bafelbft 
ftattfinbenben ©eflugel = SlusfieHuug unb 
feiner 3 ê  toieber jnritcE an bie 2lu§= 
fteHer=©enbungen mit lebenben SJSgeln 
ileitterer ©attung unb jtoar tgausgejluget 
(mit Slusttaljme non Srutljuljnerit, ©d)toa= 
nen uuD ipfanen), batut gebertoilb, ©irtg= 
unb 3 ^tt)bgel nad) 2)laj3gabe ber jn ©e= 
bote itetjenoen ^ofttransportmittel ange= 
nommeit tnerben.

2 SDerlei ©enbnugett muffett au§ jtnecEoien= 
ticljen, tno|lnerfc|lo[fenen 33cl)dlttttffeti be= 
fteljen, beren ©rojje, falls bie Seforbe= 
rung nicfjt butdjgefjettbś auf ber ©ifen= 
baljtt ftattfinbet. 262 guf? in ber £olje 
unb iiireite nictjt fiberfteigen foli, unb 
tneldje mit banerljaft befejiigieit ©efdfjen 
fur ba§ itotf)ige gutter tuto ilfiaffer ner- 
feljen fiub.

SDte ©ettbnngen, tnetdje nur gegett 33or= 
ausbejatjlnng ber ^ortogebtUjreu jur 5f5ofL 
beforberuug angettommen tnerben, mttffen 
alś 2ln§fteuPg§gnt bejeic|net ano ote 
Slbreffe tnu  ̂ in bentlicb lesbarer ©c|rift 
nttb in fialtbarer 2Betfe an ben iBeljdlG 
nijfett felbft angebradjt fetn.

3. 2)ie IfJoftanftaU itbernimmt fur bertei 
©enbungen Eeitterlei ^aftung unb etfoLt 
ber SDranśport auf eigene ©efatjr ber 
IBerfenber

£e|tere Ijabett bafitr ©orge jn tragen, 
bafj Die ©eflugeL^enbungett nad) iljrer 
iłlnfunft in 9Bien fofort bei ben betref= 
fettbett 23al)it|of = fpoftamtern abgetjoit 
tnerDen.

Sie ifloftbebieufteten tnerben angetnie- 
fett berartigen ©enbungen bie ttjunlict)fte ©org= 
falt ju tuiDmeit.

Lumborg attt 5. Slpril 1875.

(12 62  2 — 3) O b w i e s z c z a n i e .
L. 7459 . W moc rozporządzenia Wys. 

c. k. Ministerstwa handlu z dnta 27 . Marca 
1876. 1. 8005  b ęd z ie  p o czą w szy  o d  K». 
Kwietnia 1875. pomiędzy Korczyną i K ro­
snem oho i obecnie istniejącej, jeszcze druga 
pieszo-poslańcza poczta w następującym po­
rządku obiegała:
Z Korczyny o 6. godzinie wieczór 
w Krośnie „ 7 .  „ „
z Krosna o VI. godzsnie rano 
w Korczynie o VII. „ „

Przyłącza się do osobowej poczty po­
między Tarnowem 1 Sanokiem.

Co się niniejszem do powszechnej 
wiadomości podaje.

Lwów unia 3. Kwietnia 1875.

siu u ń iiia cfm itg .
3  >4 59. 3u  gotge Ijofjen &anbelś=2)tb 

nifterial=©rlaffes nom 27. 2Jtdrj 18 7 5 3a|l 
8055 tuirb nom 10. b. 231tś. angefangett jini= 
fc|en Korczyna unb Krosno aujjer ber befte= 
|enbttt etite jmeite idglidje gu^botenpoft mit 
ttac|fteljenber ©oursorbnnttg eingefutjrt:

33ou Korczyna utu 0 Uljr Slbenbs 
in Krosno „  7 „ „
iBon Krosno nm VI Utjr grit| 
itt Korczyna ,, VII n „

Snfiuirt ju ber ^erfonenpoft Ta rnow- 
Sanoa.

2Ba§ Ijiemit jur aHgemeinen RennttiiB 
gebrac|t tnirb.

Kembcrg, atu 3. Slpril 1875.

(1210 2— 3) K o n k u r s .
L. 438/pr. Do obsadzenia posady c. 

k. ofioyała kan ce lary jn ego  w X. klasie rangi 
przy c. k. galicyjskiej Dyrekcyi lasów 1 do­
men w Bolechowie, ewentualnie posady c. k. 
kaucebsty w XI. klasie rangi rozpisuje się 
konkurs.

Podania zaopatrzone w świadectwa 
dotychczasowej służby, wykazujące dokładną 
wiadomość służby manipulacyjnej przy c. 
k. władzach kierujących, niemniej mowy pol­
skiej i niemieckiej, należy wnieść w odpo­
wiedniej drodze urzędowej w przeciągu sze­
ściu tygodni do Prezydyum c. k. gaiicyj. 
skiej Dyrekcyi iasów 1 domen.

Boleehów dnia 5 Kwietnia 1875,

(1226 2 — 3) E  d  y  k  t»
L. 4417. C. k. Sąd obwodowy w Prze­

myślu jako handlowo - wekslowy wzywa ni­
niejszym edyktem wszystkich tych, którzy by 
byli w posiadaniu wekslu s daty: Przemyśl 
duia 2. Grudnia 1868 na 400 zł. w. a. 0 - 
piewającego, za miesiąc od powyższej daty 
licząc, płatnego przez Arnolfa Br Beesa za­
akceptowanego na podstawie którego E. B. 
Horowitz jako żyrataryusi nakaz zapłaty 
tutejszego o. k. Sądu obwodowego z duia 
28. Maja 1869 1. 5539 uzyskał, ażeby we­
ksel powyższy w przeciągu 45 dm od osta 
tuiego ogłoszenia niniejszego edyktu w tut 
Sądzie złożyli i p o  w a swe d > tegoż wekslu 
wykazali w razie przeciwnym bowum weksel 
ten jako nieważny uznany będzie.

Przemyśl dnia 24. Marca 1875.
(1266 2— 3) C tb w ie sa tca e n ie .

L. 1445. C. k. Sąd powiatowy Rozwa­
dowski oznajmia, że w dniach 4. Maja, 8. 
Czerwca i 12. Lipca 1875, każdą razą o 
godzinie 10. z rana odbędzie się w tut. c. 
k. sądzie powiatowym publiczna przymuso-

®  O K C tt t  ś .
3- 438/pr. 3u  befefcett ift bei bet I. f. 

gorfL unb ©omattten = SDirection in Bulechow 
eme iianjlei = Dffictalśftefie in ber X. 9'iang^ 
Elaffe enentueli etne SaujUfteuftefie in ber XI 
Jtancjsltaffe.

Słettterber Ijabett itjre boEumentirten ©3. 
fudje unter y£ac|it)etjung Der genaiten 5lenntni 
Der DJiamputation betbenf. t  leUenbenSBeborbet 
batut Der polntfdjeu unb beutfcfjett ©nracbe ir 
t)orgefc|rtebenen ©ienfimege birmen feebś JBi 
djett betttt ifirafibium Der f. t. galtjifd)eii gbrf 
ttnb SDomoitten=®irection ehtjubrtngett.

Boleehów, bett 5. Slpril 1875.

wa sprzedaż realności Józefa Fietka pod 
316 w Grębowie p')ł..-żonej ciała tabularneg 
uie stanowiącej u a zaspokojenie należytośi 
Józefa Szeiisa w ilości 50 zł. z pn.

Cenę wywołania ustniitwia się na 40 
złr. z których 10%  jako zakład do rąk ki 
m isji licytacyjnej złożyć należy.

Resztę warunków przejrzeć możua ' 
registraturze tutejszej.

Rozwadów dnia 28. Grudnia 1871. 
(1179 2 - 3 j   ̂ E  (1 y  k  t.

L. 952. C. k. Sąd powiatowy w Kolbu 
szowy zawiadamia niewiadomego z m ejsc 
pobytu M.kołaja Markiewicza, iż w sprawo' 
egzekucyjnej Seliga Laufera przeciw nieru 
pto. 22 zł. 50 ct. a. w. ustanawia dla Mi 
kołują Markiewicza kuratora ad aotum w o 
osobie Michała Gula, aby tegoż zastę 
pywał. O tern zawiadamia się tegoż, aby
wczasu, albo ssin zgłosił 81; albo ustai

, wiouemu dla niego kuratorowi udzielił 
' formacyę, lub też innego pełuom muika 
i dowi przedstawił.
1 Kolbuszowa 20. Marca 1875.
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(1255 2—3) Ogłoszenie.

L. 137 W Sądzie tutejszym dnia 30. 
Kwietnia, 14. Maja i 31. Maja b. r. o 9. 
godzinie rano odbędzie się egzekucyjna 
sprzedaż połowy domu i małego ogrodu w 
Niżatycach pod Nr. 45 ciała tabularnego 
nie stanowiących wartości szacunkowej 
200 zł.

Warunki licytacyjne, akt opisania i 
oszacowania można w Sądda przejrzeć.

C. k. Sąd powiatowy
Przeworsk dnia 12. Marca 1875.

(1082 2— 3) O g ł o s z e n i e .
L. 4709. Realność rustykalna Dmytra 

Andruniak pod Nr, 76 w Chudykowcach 
sprzedaje się za dług c. k. banku wło­
ściańskiego w kwocie 100 zł. na dmu
3. Maja 1875., na dniu 24. Maja 1875. i na 
dniu 14. Czerwca 1875. każdą razą o go­
dzinie 9. rano; na ostatnim terminie i ni 
żej ceny szacunkowej.

Warunki leżą w Sądzie.
C. k. Sąd powiatowy

Mielnica dnia 30. Grudnia 1874.
(1261 2— 3) O t o w le s z c s e n le .

L. 2656 Dla większej dogodności pu­
bliczności przydluża się godziny urzędowe 
dla tutejszej głównej kasy pocztowej w 
ten sposób, że rzeczona kasa odtąd otwartą 
będzie dla publiczności już od godziny 8. 
rauo do 12. w południe i od godziny 3. do 
6. po południu.

Lwów dn. 31. Marca 1875.
(1237 2 —3) E  d  y  k  t.

L. 9242. C. k. Sąd krajowy we Lwo­
wie wiadomo czyni, iż w skutek podania p. 
Irmy baronowej Luttwitz urodzonej Gaal- 
Gyula z dnia 6. Maja 1874. 1. 26.198 do­
zwolono uchwałą z dnia 30. Maja 1874. 1. 
26.198 zaintabulowanie tejże za właścicielkę 
połowy procentów od sumy 15.000 tal prus, 
cour. na dobrach Łodygowice i Wilkowice 
zaintabulowanej.

Powyższa uchwała doręcza się z miejsca 
pobytu niewiadomego Maksymiliana barona 
Luttwitz do rąk równocześnie w osobie 
adw. Dr. Emila Hdbrickta z zastępstwem 
adwokata Dr. Józefa Kohna ustanowionego 
kuratora.

Wzywamy niniejszym edyktem p. Maksy­
miliana bar. Luttwitz aby w należytym cza­
sie u ustanowionego kuratora lub też w są­
dzie osobiście albo przez innego zastępcę 
się zgłosił i celem przestrzegania swoich 
praw stosownych środków nżył, ile że z 
zaniechania wyniknąć mogące niekorzystne 
skutki sobie przypisze.

Z c. k. Sądu krajowego
Lwów dnia 27. Lutego 1875.

(1196 2— 3) K d y k t
L. 16.765. C. k. Sąd krajowy jako han 

dlowy we Lwowie zawiadamia niniejszem z 
miejsca pobytu niewiadomą Wilhelminę Gra­
bowską, że Izak W olf Miiiizer o zapłacenie 
sumy wekslowej 190 zł. pod dniem 21. L i­
pca 1874. do 1. 42 289 pozew wytoczył i 
nakaz zapłaty uzyskał, który ustanowionemu 
dla niej w osobie adw. Dr. Szwedzickiego 
z substytucją adw. Dr. Popławskiego, kura 
torowi został doręczonym.

Wzywa się więc panią Wilhelminę Gra­
bowską, aby ustanowionemu kuratorowi po­
trzebne dowody do obrony swych praw do­
starczyła, lub Sądowi innego zastępcę przed­
stawiła, ileże w razie przeciwnym z zanie­
dbania tego sama sobie szkodliwe przypisze 
skutki.

Lwów dnia 2. Kwietnia 1875.
(1199 2— 3) JE <1 y  Ił t.

L 4405. C. k. Sąd obwodowy w Z ło ­
czowie zawiadamia Jana Grzybowskiego, ze 
życia i miejsca pobytu niewiadomego, a w 
razie śmierci jego co do osoby życia i miej­
sca pobytu niewiadomych spadkobierców że z 
przyczyny wytoczonego przeciw niemu przez 
Eisiga i Ctiauę Eisen pozwu de praes. 29 
Kwietnia 1874. do 1. 4405 o wykreślenie 
praw i sum na Cblebowicach Swirskich dom 
53 pag. ‘255 i 256 on. 13, 14, 15 i 16 cię­
żących, kuratorem dla niego adw. Dr. Bil- 
leta ze zastępstwem przez adw. Dr. Hol- 
zera ustanowionym został, że przeto jego 
rzeczą będzie temu kuratorowi potrzebną 
inform ację udzielić albo innego zastępcę 
sobie obrać, i o tern Sądowi donieść.

Złoczów dnia 13. Maja 1874.
(1200 2 - 3 )  E  d  y  Ił t .  L. 14303.

C. k. Sąd krajowy we Lwowie niniej­
szym edyktem wiadomo czyn i, że Seweryn 
Zawałkiewicz przeciw Edwardowi Kopetz- 
kiemu, Karolowi i Julii Szajuokom, Mary- 
aunie z Wiszniewskich Zawałkiewiczowej, 
Grzegorzowi Łozińskiemu, Apolonii Łoziń­
skiej, Urszuli z Kryłoszańskicb Łozińskiej, 
Antoniemu, Janowi, Piotrowi, Pawłowi, Ma- 
ryannie, Elżbiecie i Antoninie Kryłoszańskim
1 Józefie z Kryłoszańskicb Łozińskiej pod 
dniem 13. Marca 1875. 1. 14.305 pozew 
wniósł o uznanie prawa własności dóbr Dą­
browicy dotychczas wedle Dom. 36 pag
2 i 5 n. 7 haer. na imię Antoniego Kryło 
szańskiego zapisanych, i o zaintabulowanie 
go za właściciela tych dóbr, któryto pozew 
pozwauym udziela się celem wniesienia 
wspólnej obrony do dni 30,, i że w skutek

tego pozwu dla z miejsca pobytu i życia 
niewiadomych pozwanych Maryanny z Wi­
szniewskich Zawałkiewiczowej, Grzegorza 
Łozińskiego, Apolonii Łozińskiej, Urszuli z 
Kryłoszańskicb Łozińskiej, Antoniego, Jana, 
Piotra, Pawła, Maryanny, Elżbiety i Anto­
niny Kryłoszańskicb i Józefy z Kryłoszań- 
skich Łozińskiej do zastępowania ich 
na ich koszt i niebezpieczeństwo tutej­
szego adw. Dr. Kuczkiewicza z substytucyą 
adw. Dr. Szwedzickiego kuratorem ustano­
wiono, z którym niniejsza sprawa wedle 
ustawy sądowej dla Galicji przepisanej 
przeprowadzoną będzie.

Niniejszym więc edyktem wzywa się 
tychże zapozwanych, aby w należytym 
czasie potrzebne tytuły prawne usta­
nowionemu zastępcy udzielili, lub innego 
zastępcę wybrali i sądowi oznajmili, słowem 
stosownych do obrony środków użyli, gdyż 
wynikające z zaniedbania skutki sami sobie 
przypisać będą musieli

Z c. k. sądu krajowego.
Lwów dnia 20. Marca 1875.

(1240 2 — 3) Oto w ieszczenie.
L 230. Prezydent c. k. wyższego Są­

du krajowego wo Lwowie na mocy §. 301 
ustawy z dnia 23. Maja 1875. 1.119 Dz. p. 
P. dla zwyczajnego drugiego okresu posie­
dzeń Trybunału Sądów przysięgłych przy c. 
k. Sądzie obwodowymi w Przemyślu z dniem 
26. Maja 1875. rozpoczynającego się miano­
wał dekretem z dnia 1. Lutego 1875. 1. 
8627 prezydenta tegoż Sądu Dr. Michała 
Trusza przewodniczącym Trybunału przysię­
głych a jego zastępcami c. k. radców Sądów 
krajowych Wiktora Sellyey’a , Stanisława 
Zawirskiego i Ludwika Felsztyńskirgo. 

Prezydyum c. k. sądu obwodowego 
Przemyśl duia 9. Kwietnia 1875.

(1246 2 - 3 )  B  d  y  k  t .
L. 905. W masie konkursowej Samu­

ela Bloch, wyznacza się termin do zatwier­
dzenia teraźniejszego zarządcy masy i tegoż 
zastępcy, lub wyboru innego zarządcy masy 

i i tegoż zastępcy tudzież wyboru wydziału 
wierzycieli na dzień 29. Kwietnia 1875. do 
likwidacji zaś na d. 28 Maja 1875. każdą 
razą o 10 godzinie rano, do którego w zyst- 
kieb wierzycieli się wzywa.

Żmigród d. 27. Marca 1875.
Komisarz konkursowy.

(i 241 2 — 3) K o n k u r s .
L. 457. Gelem obsadzenia opróżnionej 

przy c. k. Sądzie obwodowym w Rzeszowie 
posady adjuukta kancelaryjnego w X. ran­
dze, rozpisuje się konkurs.

Ubiegający się o tę posadę, mają 
wnieść swe prośby do Prezydyum Sądu ob- 

I wodowego w Rzeszowie w dniach 14. od 
trzeciego umieszczenia niniejszego ogłosze­
nia w urzędowej Gazecie Lwowskiej.

Rzessów, 8. Kwietnia 1875.
(1216 2— 3) E  <1 y  K  t.

L. 4254. C. k. Sąd obwodowy Tar­
nowski ogłasza niniejszem, iż celem zaspo­
kojenia wierzytelności D yrekcji c. k. uprz. 
Zakładu kredytowego włościańskiego w Lw o­
wie w sumie 457 zł. 55 ct. z 12%  od dnia 
5. Czerwca 1871, kosztami sądowemi 9 zł. 
97 ct. w. a. i kosztami egzekucyi 7 zł. 11 
ct. w. a odbędzie się w Sądzie tutejszym 
przymusowa publiczna sprzedaż realności 
dłużnika Jakóba Sekury własnej w Tarno­
wie na przedmieściu Strusinie położonej z 
grunta ornego przeszło 10 morgów prze­
strzeni ze zabudowań gospodarczych składa­
jącej się na 2850 zł. w. a. oszacowanej w 
trzech terminach na dniu 30. Kwietnia, 31, 
Maja i 15, Czerwca 1875. każdą razą o 10. 
godzinie z rana pod następującemu warun­
kami :

1. Za cenę wywołania stanowi się sumę 
1000 zł.

2. Każdy chęć kupienia mający złoży jako 
zakład 10%  od sumy wywołania do 
rąk koniisyi licytacyjnej.

3. Na pierwszych dwóch terminach real­
ność ta tylko za cenę wywołania lub 
wyżej niej, zaś na trzecim terminie 
także i niżej takowej sprzedaną zo­
stanie.

4. Nabywca, obowiązanym będzie połowę 
ceny kupna wliczając w nią zakład 10U 
zł. w. a. złożyć natychmiast po ukoń­
czonej licytacji do rąk komisyi licyta-- 
cy,]nej, drugą zaś połowę po prawomo­
cności aktu licytacyjnego.

5. Resztę warunków licytaoyjuych i akt 
szacunkowy może być przejrzanym w 
tutejszo-sądowej registr&turze.

Tarnów duia 18. Marca 1875.
(1141 2 -  3) E  d  y  k  t .

Nr. 4519. O. k. Sąd obwodowy w Tar­
nowie zawiadamia, iż Paulina Metli wniosła 
pozew wekslowy de praes. 15. Marca 1S75. 
1. 4519 z prośbą o wydanie nakazu zapłaty 
przeciw Zygmuntowi Popperowi o zapłace­
nie 325 zł. w. a

Ponieważ pobyt zapozwanego nie jest 
yriadomytn, przeznaczył tutejszy Sąd na 
jego koszt i niebezpieczeństwo adw. Dr 
Psarskiego na kuratora, z którym spór ni 
niejszy przeprowadzonym będzie.

Edyktem tym wzywamy zapozwanego,
aby potrzebnych dokumentów zastępcy u- 
dzielil, lub innego obrońcę obrał, i o tein 
tutejszemu Sądowi doniósł, w ogóle potrze­
bnych prawem środków obronylużył; w prze­
ciwnym bowiem razie wynikające ztąd złe 
skutki samby sobie przypisać musiał.

Tarnów dnia 18. Marca 1875.
(1165 2 - 3 )  E  d y k t .

L. 2377. Dnia 13. Maja, 10. Czerwca 
i 15. Lipca 1875. o godzinie 10. rano 
odbędzie się w tutejszym Sądzie przymu­
sowa publiczna sprzedaż połowy realności 
pod 1. k. 48.85/15 w Pianowicach ciała ta­
bularnego nie stanowiącej, Piotra Danczy- 
8zyr.a własnej w sprawie zakładu kredyto­
wego włościańskiego o 383 zł. 68 ct. a. w.

Cena wywołania wynosi 800 zł. a. w., 
wadyum 80 zł. a. w.

Przy trzecim terminie realność także 
niżej ceny wywołania będzie sprzedaną.

Resztę warunków wolno w tutejszym 
Sądzie przejrzeć.

Z c k. Sądu powiatowego m. del
Sambor 28. Lutego 1875.

(1176 2 - 3 )  E  d y  k  t.
L 16189. C. k. Sąd krajowy jako han­

dlowy we Lwowie niniejszym edyktem wia­
domo czyni, że na prośbę Karola W ojny u- 
ekwała z dnia dzisiejszego, przeciw panu 
Ignacemu Chądzyńskiemu nakaz zapłaty su­
my 800 zł. a. w. z przynależytościami wy­
dany został.

Ponieważ miejsce pobytu p. Ignacego 
Cbądzińskiego nie jest wiadome, a zatem c. 
k. Sąd krajowy do zastępowania i na jego 
koszt i szkodę tutejszego adwokata Dr. Ja 
nowicza ze zastępstwem p. adwokata Dr. 
Brzezińskiego kuratorem mianował, z któ­
rym niniejsza sprawa wedle ustawy sądowej 
dla Galicyi przepisanej przeprowadzoną 
będzie.

Niniejszym więc edyktem wzywa się 
zapozwanego, abyw należytym czasie osobiście 
stanął, lub potrzebne tytuły prawne usta­
nowionemu zastępcy udzielił, lub innego za­
stępcę wybrał i Sądowi oznajm ić, słowem 
stosownych do obrony środków użył, gdyż 
wynikające z zaniedbania skutki sam sobie 
przypisać będzie musiał.

Lwów dnia 26. Marca 1875.

Konkurs. _ 1219 2~3
L. 560 Celem obsadzenia następu­

jących posad przy Radzie powiatowej 
drohobyckiej a t o :

1. Posady sekretarza Rady powia­
towej z roczną płacą 000 zł. w. a.

2. Posady kancelisty z roczną 
płacą 500 zł. i

3. posady woźnego z roczną pła­
cą 300 zł. a. w. rozpisuje się konkurs 
do dnia 1. Maja b. r.

Ubiegający się o te posady mają 
wykazać się z dowodami odpowiednie­
go uzdolnienia oraz z dotychczasowego 
swego zatrudnienia.

Z Wydziału Rady powiatowej 
Drohobycz, dnia 5. Kwietnia 1875.

Obwieszczenie. 3235 3 3
L. 1226 Dyrekcya galicyjskiego 

Towarzystwa kredytowego ziemskiego | 
obwieszcza niniejszem, że na podstawie 
§. 63 Ustaw kapitały 3209 zł. 59 ct. 
1476 zł. 95 ct. w. a. listami zasta- 
wnemi, z większych sum 5300 zł. i 
1500 zł w. a. na hypotekę dóbr O-

(1174 2— 3) E  <1 y  k  t.
L. 1208. C. k. Sąd obwodowy w No­

wym Sączu zawiadamia niniejszym edyktem 
Wincentego Gąsiorowskicgo i nieznanych z 
imion, życia i pobytu sukcesorów jego, iż 
przeciw niemu i rzeczonym sukcesorom pod 
dniem 23. Lutego 1875. do 1. 1208 p, Ma- 
ryanna Żuławska przez p. adw. Dr. Z ieliń ­
skiego z Nowego Sącza wniesła pozew o 
ekstabulacyę z dóbr Młynne prawa 6 .letniej 
dzierżawy folwarku Gołąbkówka, w załatwie­
niu którego pisemne postępowanie zaprowa­
dzono, i pozwanym wniesienie obrony w 
przeciągu dni 30. polecono.

Gdy miejsce pobytu pozwanych jest nie- 
whdomem, przeto c. k. Sąd obwodowy w 
celu zastępowania pozwanych na ich koszt 
i niebezpieczeństwo ustanowił kuratorem nie­
obecnych tutejszego p. adw. Dr. Olszew­
skiego ze substytucją tutejszego p. adw. Dr. 
Bersona, z którym spór wytoczony według 
ustawy postępowauia sądowego w Galicyi 
obowiązującego przeprowadzonym będzie.

Zaleca się zatem niniejszym edyktem 
pozwanym, aby w wyż oznaczonym czasie, 
albo sami stanęli, albo też potrzebne doku- 
mente ustanowionemu dla nich zastępcy u- 
dzieliii, lub wreszcie innego sobie obrońcę 
wybrrali, i o tem tut. Sądowi donieśli, w ogóle 
zaś aby wszelkich możebnych do obrony 
środków prawnych użyli, w razie bowiem 
przeciwnym wynikłe z zaniedbania skutki 
sami sobie przypisać by musieli.

Nowy Sącz 6. Marca 1875.

(1204 3 3) E  d  y  k  t.
L. 799. C. k. Sąd powiatowy w Stryju 

na żądanie Majer Zwdlinga właściciela re ­
alności N. k. 236 w Stryju wzywa niewia­
domych zżycia  i miejsca pobytu Jana Dzie- 
gciowskiego, tudzież małżonków Walentego 
i Annę Jagermann a względnie tychże nie­
świadomych spadkobierców, aby się z swo- 
jemi pretensyami w stanie biernym realno­
ści 1 236 w Stryju na ich rzecz intabulo- 
wauemi a to: pierwszy do sumy 1190 ff. pi. 
albo 297 zł. 30 ct. w. a. w zlocie i 200 zł. 
w. a. z roku 1818 najdalej do dnia 10 Kwie­
tnia 1876 w tutejszym sądzie zgłosili, gdyż 
inaczej dozwolenie umorzenia tych sum" i 
wykreślenie takowych nastąpi.

Stryj dn. 8. Marca 1875.

chojno, czyli Ochonia dolna i górna 
w powiecie Wielickim położonych, W. 
Patia Ignacego Żarnowieckiego włas­
nych, z tego  Towarzystwa wypożyczo­
nych z dniem 1. Lipca 1873. jeszcze, 
pozostałe wraz z odsetkami i należy- 
tościami podrzędnemi właścicielowi tycli 
dóbr wypowiedziane zostają, z tym do­
datkiem, ażeby w przeciągu sześciu 
miesięcy takowe, pod rygorem exeku~ 
cyi, mianowicie licytacyi dóbr hypote- 
ce podległych, do kasy Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego były złożone, 

We Lwowie dnia 24. Marca 1875.

Obwieszczenie. 1286 3-3
L. 1227 Dyrekcya galicyjskiego 

Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
obwieszcza niniejszem, że na podstawie. 
§. 63 Ustaw, kapitał 8055 zł. 12 ct, 
m. k. czyli 8457 zł. 96 ct. w. a. 
listami zastawnemi, z większych sum 
9500 zł m. k. na hypotekę dóbr Nie- 
wiarów z przyległościami w pow iecie  
Wielickim położonych, W. Pani Julii z 
Krasińskich Dobrzyńskiej własnych, z

Doniesienia prywatne.

Pnritas.
Haarverjiingungs-Milch. 

U u ire)tel)cn 
pr. |)ń|łuntl)nnl)ine Mirdj 

J)it (Erjcugcr

Otto Frenz & Comp
W I E M  

jMariahilferstrasse 38.

Purltas.
Haarverjiingungs-Milch. 

J5u łwRfłjca 
p r. M im d jn a lim j?  ihtrdj 

b it (Er^w jcr

Otto Fraoz & Gomp.
W IE M

Mariahilferstrasse 38.
Bei Yersendung 20 Kreuzer mehr fur Spesen.

Haupt-Niederlage in Lemberg — beim Urn. Sigmund Rucker, Apotheker.
Nota, bene. Pie Reellitat und Unscbadliehkeit obigen Gegcnstandes erhellt aue dem 

Facbgutachten der „  Wiener medizinisehen J>rcsse“ vom 2. August 1874, von 
wolcher auf Yerlangen ein Exemplar frauc > zugesendet wird. (503 9 —?)



tego Towarzystwa wypożyczonych z 
dniem 1. Lipca 1872 jeszcze pozosta 
ły, wraz z odsetkami i należytościami 
podrzędnemi, właścicielowi tych dóbr 
wypowiedziany zostaje, z tym dodat­
kiem, ażeby w przeciągu sześciu mie­
sięcy takowy, pod rygorem egzekucyi, 
mianowicie licytacyi dóbr hypotece 
podległych, do kasy Towarzystwa kre­
dytowego ziemskiego był złożony.

We Lwowie dnia 24. Marca 1875.

12881—?

Zarysy treściwe
o podatkach
w państwie austryackiem, a względnie 

w Cłalicyi, 
z dodatkiem ustaw o urządzeniu

'[
dla użytku kandydatów do urzędów i 
na inspektorów podatkowych, urzędni­
ków sądowych i tabularnych, c. k. no- 
taryuszów, sekretarzy gmin, zwierz- 
ności gminnych, zastępców, obszarów 
dworskich, publicznych zakładów finan­
sowych i w ogóle podatkujących 

UŁOŻYŁ
JÓZEF WINHARD,

ces. król. inspektor podatkowy
Takowe nabyć można po zniżonej cenie 

2  złr. 50  ct. 
w Administracyi „Gazety Lwowskiej“

a i t w w w  •  w w w
W r  1237 1 — 4

l  Kapelusze słomiane
9  w najnowszych fasonach i po 
P najtańszych cenach dla i l a in  p a -  
w nów i dzieci, nabyć można 
£ w fabryce Ad. Apfel. f  
^ Mariahilferstrasse Nr. 5. w 0

< 
A

i " E B I l L ” ! S i 9 0 i
31? « fi.

mm
B

W l e a n l u .

we Lwowie, ullCEi HTFit.ma.-ńHtea. HTr. 6.

PIERWSZA i jedyna krajowa FABRYKA CZEKOLADY
wyrabianej w francuskich maszynach granitowych, nie koliach żelaznych. 

Zwyczajnie używane dobre gatunki, 
z czystego ziarna Kakao i najlepszego cukru bez wszelkich dodatków.
Czekolada zdrowia

Nr. 12 1 ft. =  (i/2 kilo) . . 75 ct.
,  11 1 ft. „ „ . . 85 ct.
-  10 ft. „ „ . . 1—  .

Gatunki lepsze do 2 zł, funt.

i i H i i H  h i ■mmm

Czekolada wauilowa
Nr. 6. 1 ft. =  (i/2 kilo) . . — .90 ct.
Nr. 5. 1 ft. „ „ . . 1.10 „
Nr. 4. 1 ft. „ „  . . 1.30 „

Gatunki lepsze do 2 zl. 20 c. funt.

W ysok a wartość dla cierpiących na płuca, serce i nerwy ma

L I E B I G A  K U M V S  ■ E S m C T .  1 3 !
- PaAAAAAT^

Ocalenie, tudzież siły moje 
I zawdzięczam pańskiemu wy- 
I bornemu Kumys. Niemając 
Jzazwyczaj apetytu, zamawiam 
I niniejszem (następuje . obsta- 
lunek) Zauważać należy, że 

i od lat 10 cierpię na żołądek 
| a pański Kumys bardzo zba- 
| wiennie u mnie działa.

Franciszek Rohr.

Wypotrzebowawszy 20 fla- | Pański Kumys-Extrakt po- 
szek pańskiego Kumys-Extra- mógł bardzo mojej żonie; ona 
ktu, czuję się odtąd o wiele \ ma -Ł ;.................. 1
zdrowszym i 
(obstalunek).

proszę znow 

E. Hiittig.

obecnie o wiele lepiej 
a po użyciu 3 flaszeczek uzy­
skała, pokrzepiający sen i ape­
tyt. Pros/ę mi przeto przesłać 
(obstalunek).

W . Diesbaoh 
właściciel drukarni.

Upraszam o przesłanie mi 
12 flakonów. Jeśli mi takowe i 
tę samą ulgę sprawią, jak 
poprzednie 4 flakony, naten­
czas żadne pióro nie potrafi! 
opisać rzeczywistego cudu ' 
tego.

J. T. W endschuh
fabrykant.

Broszurę Dra Weil udziela się gratis i franco.

Pański Extrakt okazał się 
przy pierwszych sześciu flasz­
kach, tak zbawienny i dosko­
nały, że nieznaćhodzę słów 
by panu podziękować. W  in­
teresie cierpiącej ludzkości 
proszę pana wszystko możli­
we użyć, by jak najwięcej 
cierpiących korzystać mogło 
z tego dobrodziejstwa,

S. Low insky.

.90 7 —?.'i
Cena Jednego flakonu wraz z  opakowaniem 1 z ł . w. a. Paczki zawierają nie mniej ja k  4  flaszek.

Przy zamówieniach należy przesłać oraz należytość, ponieważ pobranie pocztowe do Austro-Węgier niema miejsca.
W e r n e r ^ 1 - B e p o t  i t  M i a  m y x t n i e t

B e r l i n ,  Z P r i e d . r i c ł i . S t r a s s e  1 0 G .
NB. Lekarze naszego zakładu gotowi są każdą razą, otrzymawszy sprawozdanie kuracyjne, udzielać dotyczącym cborjm  szczegółowej 

informacyi, bez pretensyi na honoraryum. — W  interesie Publiczności jesteśmy gotowi oddać skład nasz pojedynczym, dobrze znanym firmom.
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CLAYT0M & SHUTTLE W 011 TH
fabrykanci machin rolniczych

w Łinkolnie (Anglii) i W iednie. in Lincoln (England) & W ie s i.
— 'AAAAAa a / 1208 6—?

. v -A i,/.y vw -

p  T  WIEDEŃ, 4. Kwietnia 1875.
Mamy zaszczyt niniejszem donieść, że na dniu dzisiejszym

p j  WIEN, 4. april 1875.
SBir becljren un§ t̂emit aujujeigen, bab Ni* hiit {jeutigem &age eitic

'Tr* a . -  jś ,

otworzyliśmy naszych

niaszyn rolniczych
z fabryk w Linkolnie i Wiedniu

pod w ła sn ą  firmą
we Lwowie

i że zastępstwo naszej firmy w tem m iejscu, również i 
kierownictw© interesów powierzyliśmy naszemu pełno­
mocnikowi Panu R o l f o w i  S L t l r Ł A S t .

Przez urządzenie tej naszej lilii ustanowiony bezpośredni 
obrót może tylko służyć w obopólnym interesie, i sądzimy, 
że zbędnem byłoby zapewnienie z naszej strony, iż wszystko 
uczyniliśmy, by naszym szanownym odbiorcom wszelkie mo­
żliwe ułatwienia nastręczyć.

W naszym równocześnie urządzonym warsztacie w y­
konujemy wszelkie rep aracje  jaknajspieszniej i najlepiej.

Prosimy także przyjąć do wiadomości, że nasze dotąd 
przez panów W ichera Al K erm a n  we Lwowie, C ze r-  
niowcach I Proskurowie utrzymywane składy komisowe 
machin rolniczych b j l s b s s  s a n a ych zwi­
nięte zostały i ansa li tylko ssjsnanM iJL wyłą­
cznie przez naszą naaelainy rolnicze
nasze bezpośrednio i po cenach oryginalnych dostarczamy.

Z uszanowaniem
C la y ło n  & S h u t t le w o r ih .

Lwów, ulica Czarnieckiego Nr. 4. I. piętro.

ituferer fattiimlljfd).-iMa(d)tiieit-iFal)rtkett
iit Lincoln & Wien

u n t e r  u t t f m r  e t g e n e n  g f i r n t a

i u  L e m b e r g
crridjict mtb mit brr Untrrfmig nnfrrrr /in n a & ffritung ber 

^5rfdjnfttł inifrreit iSnmllmadjtifiten 
tijerrn A ć L o I f  sst; ketnuit Ijalifii.

£)er burd) ©tablirung biefeu itufetet mit uafeueti
£)erren$unben nuumcljt [jergeftellte f l l . i a ? '© © ’® ©  W  <^3£—  
B^«e!R®.3S5L* famt nur ba§ Beiberfciłige Snterrffe forbent, itnb glauBen 
mir nidjt crft Derfiĉ ern jumitjfen, bâ  unfererjcitS getnijj allcg aufgebofE;en 
merben mirb, unferen Jttieuten jebe unć niiigliflje (SoiiDenienj ju bictljcn.

Sn uiiferer glciĉ jettig croffneten Pfrkjłflttc merben mir aHe 
Hcpamturm fd̂ iteUfteub uttb beftenś burĉ fuljreit.

6 ^ ’ 2Bh' bitten noty jur Senutnifi ju netimeu, baf; mtfere 
htól)er bei beit §errn W i c h e r a  J K e r m a n  in Lemberg,
Czernowitz unb Proskurow, untcrljfllieurn (EfliminUiunslagcr

t l O S l  C K U f f ^ C i Ó d t  unb m ir nunmeljr
unfcrfl imtbmrrtljfdinftlidjen^Itafdjtnrn c i l l | i t |  I I I I ^  41 I I^ IS I

uisfer c ft&iitcfterltiffŃuiic) Mrect
i i ! ^  | M  Ó ń ^ t n a E ^ r c t f e t i  a l i g c b r n .

^md)acl)tuuggboK 
C la y ło n  &  Ś h u t t te w o r th .

C o m p t o i r  
Lemberg, Czarniecki - Gasse Nr. 4, I. Stock.
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2 drukarni E. Winiarza we Lwowie.


